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Od Wydawnictwa. 


Pragnąc dostarczyć Czytelnikom interesującej, a przytem nie pozbawionej głębszego 
podkładu lektury, rozpoczęliśmy w dwóch poprzednich numerach druk powieści Wa- 
lerego Przyborowskiego p. t. „Krew“, osnutej na tle ostatnich wypadków w Króle- 
stwie Polskiem. 

Lecz, niestety, druk tego utworu, który zdołał już wśród Czytelników wywołać 
ogólne zaciekawienie — natrafił aa niespodziewane przeszkody w Królestwie Polskiem. 
Wobec tych, od nas niezależnych przyczyn, zmuszeni jesteśmy druk „Krwi* na czas 
pewien przerwać, za co czujemy się w obowiązku naszych Czytelników przeprosić. 
Powieść tę nie omieszkamy jednak natychmiast wznowić po przystosowaniu jej przez 
autora do wymagań cenzury warszawskiej. 


Ażeby wszakże wynagrodzić Czytelnikom ten mimowolny z naszej strony zawód, 
już w czwartym numerze rozpoczniemy druk oryginalnej powieści, 


pióra znakomitego pisarza 


> Artura Gruszeckiego p. t. „KRÓLEWIACY“. 


Autor, w niezwykle interesujący, a przytem satyryczny sposób, daje w tym 
-najnowszym utworze tryskający życiem obraz stosunków, zarówno Galicyi, jak i Kró- 
Jpmżstwa Polskiego... Sądzimy też, że utwór ten wynagrodzi Czytelnikom w zupełności 


zawód, jakiego doznali nie z naszej winy. 


RAM RE zj 


Polityczna profanacya grobu. 
(Do illustracyi tytułowej). 


Polityczne walki nie są idyllą. Niema broni, 
której nie chwytaliby się w tych walkach przeciw- 
= micy dla dopięcia swych celów. Historya okńfiiuje 
w straszne przykłady krwawych intryg i potwor- 
p nych mordów, dokonywanych przez wal.zące o wła- 
Ę dzę rody i stronnictwa. Zaciekłość partyjna nie zna 
i żadnych skrupułów i nie oszczędza nawet... umar- 
łych... Tak było dawniej, tak jest i dzisiaj... Swie- 
żym tego przykładem jest sprofanowanie zwłok ks, 
Aleksandra Karageorgewicza, ojca “róla serbskiego 


w Wiedn_ Nieznany snr- . robo WIEC, 
gii uung 1 zaorał z niej czaszkę ks. Aleksan- 
7 dra nie ruszając bynajmniej ani orderów, ani ko- 
sztownych pierściem, z którymi pochowano księcia... 
Zarówno ten fakt, jak i inne okoliczności świadczą 
też niezbicie, że profanacyi grobu dopuszczono się 
z pobudek politycznych.. Zwłoki ks. Karageorge- 


wicza na cmentarzu wiedeńskim znieważono właśnie 
na kilka dni przed uroczystem ich przewiezieniem 
do Serbii. Król Piotr Karageorgewicz, objąwszy 
tron po zamorodowanym Aleksandrze Obrenowiczu, 
postanowił przewieść prochy swych przodków do 
kraju. W tym celu wybudował w Topoli wspaniały 
kościół, który na wzór kościoła Inwalidów w Pa- 
ryżu, mieł być wspólnym grobowcem dynastyi Ka- 
rageorgiewiczów. I właśnie w chwili, gdy do tej 
świątyni król Piotr miał uroczyście przenieść zwłoki 
swego ojca, ks. Aleksandra Karageorgewicza, który 
panował Serbom przez lat 16, od r. 1842—1898, 
jakaś tajemnicza ręka profanuje jego grób na cmen- 


Piotra, spoczywających na gont g „Marx -atarru wiedeńskim i nnosi czaszkę Księcia... 
vaŁyk 


Nie trudno się domyśleć, że Częuu uegu dopu- 
ścili się przeciwnicy polityczni Karageorgewiczów, 
upatrujący widocznie w przewiezieniu zwiok przod- 
ków króla Piotra do Serbii — utrwalenie rządów 
nieuawistnej im dynastyi... Barbarzyńska profinacya 
grobu świadczy -ównież, że pomimo wygaśnięcia 
dynastyi Obrenowiczów, Wsród pewnej części Ser. 


kd 
Z pola walki w Trypolisie: Awaugarda armii turecko-arabskiej pod Trypolisem złożona z jazdy tureckiej i Arabów. 
r z £ 


* sę, 


bów żyje pamięć o nich i podsyca fanatyzm walki 
z Karageorgewiczami — walki, która nie cofa się 
nawet przed świętością grobu... 


Rozpoczęęte wielkiego dzieła: -Ministrowie Trnka, 
Długosz i Ż»ieski na uroczystości rozpoczęcia robót 
kanałowych w Brzeźnicy. 


Otwarcie wzorowej szkoły dla dziewcrat. 
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winien krępować ciała, a naukę, o ile na to pozwa- 
lają warunki atmosferyczne, odbywa się na wolnem 
powietrzu na wzgórzu, skąd roztacza się wspaniały 
widok na dolinę Renu. 1 yć 

Elżbieta Duncan, siostra słynnej bosonogiej tan- 
cerki, Izadory, prowadzi tę szkołę już od lat sie- 
dmiu, a wyniki są tax dodatnie, iż wielki książę 
heski, Ernest Ludwik, jeden z najkulturalniejszych 
władców europejskich, postanowił dopomódz w jej 
rozwoju i w tym celu ofiarował w najpiękniejszej 
okolicy Darmstadtu spory kawał gruntu o powierz- 
chni 12.000 metrów kwadratowych. 

Tutaj, na wzgórzu Maryi, stanął stylowy budy- 
nek, mogący wygodnie pomieścić pięćdziesiąt ucze- 
nic, a wyposażony we wszystko, czego wymaga 
racyonalne wychowanie i hygiena. Sporządzono go 
wediug planów inżyniera Tillessena z Maunheimu, 
otaczający ogród założono według wskazówek inży- 
niera Lebischa z Wiednia. - , i 

W uroczystości otwarcia wzięła osobisty udział 
wielkoksiążęca para tudzież spory zastęp gości z ca- 
łych Niemiec, Austryi a nawet z Paryża, pomiędzy 
nimi kilku znakomitych hbygienistów o światowej 
sławie, którzy żywo interesują się prawdziwie po- 
stępową instytucyą wychowawczą. 


Rozpoczęcie wielkiego dzieła. 


Kanały galicyjskie przestały być legendą. Na 
własne oczy oglądalśmy to niezwykłe zdarzenie. 
W dniu 27 grudnia 1911 roku w obecności trzech 
ministrów i całego legionu dygnitarzy, posłów i in- 
nych dostojników wyrzucono w Brzeźnicy, małej 
wsi powiatu wadowickiego, kilkaset pierwszych ło- 
pat ziemi pod budowę kanału. Za lat 10 albo... 20 
płynąć już będą tamtędy galary i tratwy, holowane 
przez małe parowce lub przez konie, wieżć będą wę- r . 1 EE > 
giel, kamienie, drzewo i zboże do Krakowa i dalej, Otwarcie wzorowej szkoły dla dzieweząt: Zaproszeni goście przy otwarcin szkoły Elżbiety Duncan (X) 

"nawet do Przemyśla i na szeroko rozlane wody w Darmstadzie, 
Dniestru. | 


a 

i 

Za lat kilkadziesiąt przez całą długość Galicyi, jasna wstęga wody, nieść będzie krajowi błogosła- kanałowego wyrośnie z pod ziemi las kominów fa- — F 
p 


od granicy śląskiej aż w pobliże pamiętnego Choci- wieństwo i dobrobyt. Rozwinie się wówczas w kraju bryczych i wież wiertniczych, a setki tysięcy pra- 
mia nad Dniestrem płynąć będzie naprawdę szeroka, przemysł, po obu stronach zwierciadlanego pasma cowitych rąk pomnażać będą w całodziennym wy- 
f siłku zasoby chleba dla biednej ludno- 
ści galicyjskiej. Półmilionowa rzesza 
emigrantów pozostanie w kraju, w któ- 
rym spotęguje się bogactwo, czujność — 
yia „sprężystość i przedsiębiorczość. 

Są to neea odlegie, jak 
odległym jest również i pomyssy, kc- 
niec rozpoczętego wielkiego dzieła bū- 
dowy kanałów. Musimy jednak weń... 
wierzyć, bo rozpoczęto tę budowę pomi- 
mo ogromnych przeszkód po 10 letniem 
zwlekaniu, po pokonaniu całej masy 
przeciwników budowy kanałów, po 
obaleniu nawet kilku gabinetów. Już 
mektórzy politycy galicyjscy zwątpili 
w kanały. gdy przecież, przecież stara- 
nia i walki Koła polskiego odniosły: 
pełny sukces i rząd do budowy kanału 
przystąpił. 

Długą mają historyę „kanały gali- 
cyjskie*. Ojcem ich, o którym przy 
uroczystościach w Brzeźnicy całkiem 
zapomniano, był dr. Eroest Koerber, 
prezydent austryackiego gabinetu. Un a 
to w r. 1901 przedłożył słynny pro- 
jekt budowy dróg wodnych, który 
obejmował skanalizowanie Łaby, Weł- 
tawy, Odry, Wisły i Dniestru, a nadto 
połączenie zapomocą kanałów sztucz- 
nych Dunaju z Wełtawą, Dunaju 
z Odrą i Wisłą i wreszcie Wisły 
z Dniestrem. Był to projekt opraco- 
wany pospiesznie i medokładnie, ko- 
sztorysy podawał nieścisłe, ale miał 
w sobie rozmach i wielkość. Łączył 
bowiem drogą wodną Pragę z Wie- 
dniem, Wiedeń z Bernem i Krako- 
wem, łączył morze Północne i Bałty- 
ckie z morzem Czarnem. Gdyby ten 
cały projekt, którego kosztorys, po- 
daje się dzisiaj na 1 miliard i 200 - 
miiionów, doszedł do skutku, Austrya -X 
miałaby najlepiej rozwiniętą sieć dróg 
wodnych w Europie. 

U schyłku roku 190 t upadł jednak 
gabinet dra Kcerbera. Ustawa o bu- 
dowie kanałów z r. 1901, sankcyono- 
wana przez cesarza, czekała na wyko- 
nanie. Ministrowie handlu, do których 


= 


Rozpoczęcie wielkiego dzieła: Uczestnicy uroczystości rozpoczęcia budowy kanałów z ministrami: Dłagoszem, Zaleskim i Trnką na kompetencyi należały budowie wodne | 
nowym moście w Krakowie, | =, aż por. 1911, nie myśleli jednak o ka- 
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Rozpoczęcie wielkiego dzieła: Uroczystość rozpoczęcia budowy kanałów w Brzeźnicy: 1. Minister dla Galicyi 
Długusz. 2 Minister skarbu Zaleski. 3, Prezes Koła polskiego Biliński. 


nałach, bo jako Czesi mieli na sercu tylko dobro 
swojego kraju. 

Wreszcie obudziło się Koło polskie. Od całego 
roku trwała energiczna walka Koła o kanały, w re- 
zultacie której bar. Bienerth w styczniu ubiegłego 
. Toku zgodził się na budowę na razie kanału od gra- 


Pieszo uaokoło świata: Francuz J. Thomassin, 
który w podróży swej naokoło świata przybył do 
Warszawy. 
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nicy śląskiej do Krakowa, 
a jego następcy br. Gautsch 
i hr. Stürgkh zarządzili 
szybko rozpisanie ofert 
i rozpoczęcie budowy. 

Dnia 27 grudnia u. r. 
firma inżynierska Rodako- 
wskiego rozpoczęła kopać 
kanał „Granica śląska — 
Kraków“, a rozpoczęcie ro- 
bót kanałowych w Brze- 
źnicy odbyło się z wielką 
uroczystością. 

Na uroczystość tę przy- 
byli trzej ministrowie, dla 
Galicyi Długosz, skarbu dr. 
Zaleski i robót publicz 
nych dr. Trnka, reprezen 
tanci wszystkich innych 
ministeryów, członkowie 
Koła polskiego z prezesem 
Bilińskim na czele, namie- 
„tm Bobrzyhski, przedsta- 
wiciele duchowieństwa z 
ks. biskupem Nowakiem 
i mnóstwo zaproszonych 
gości. Uroczystość rozpo- 
czął ks. biskup Nowak 
solennem- nabożeństwem, 
poświęceniem robót kanz- 
łowych i przemówieniem. 

Dalej przemawiali mi- 
nister Zaleski, prezes Koła 
polskiego Biliński i repre- 
zentant Wydziału krajo- 
wego dr. Jahl. 


Następnie rozpoczęto 
uroczyście budowę kanału. 
Pierwszą łopatę ziemi 
wykopał ks. biskup No- 
wak, za nim poszli mini- 
strowie, posłowie i cały 
szereg wybitnych osobi- 
stości. 

Uroczystość zakończyło 
podpisanie pamiątkowego 


Z republiki chińskiej: Rekruci armii rewolucyjnej. 
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aktu, który zamurowany będzie po rozpoczęciu ro- 
bót na osi kanałów. 


W obawie demonstracyi. 


, Stałym objawem życia politycznego są niewątpli- 
wie demonstracye. Do najbardziej kłopotliwych dla 
każdego peństwa i dla każdego rządu należą demon- 
stracye, zwrócone przeciw przedstawicielom obcych 
mocarstw. Bez względu na to, w jakiem stadyum 
znajdują się stosunki międzynarodowe, władze wy- 
stępują z całą energią w obronie nietykalności po- 
słów i konsułów. Teraz właśnie taką czujność roz- 
winęły dwa sąsiednie państwa: Austrya i Rosya. 
Jak wiadomo, na demonstracye, urządzone we Liwo- 
wie przed konsulatem rosyjskim, ludność rosyjska 
w Kijowie odpowiedziała demonstracyą przeciw kon- 
sulatowi austryackiemu. To też w obawie podobnej 
demonstracyi konsulat austro- węgierski w Warsza- 
wie oddano również pod opiekę policyi. 

Na illustracyi naszej widzimy właśnie konsulat 
austro węgierski w Warszawie, strzeżony przez stró- 
żów bezpieczeństwa publicznego. 


W obawie przed demonstraeyami: Konsulat anstro-węgierski w Warszawie, 


strzeżony przez policyę. 


Z tepubliki chińskiej: Działo rewolucjonistów chińskich. 


QUILLER COUCH. 
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Adaptacya z angielskiego. 


ROZDZIAŁ M. 


17) 
Powodzenie klamry złotej. 


W chwili, gdy się drzwi otworzyły, oślepił mnie 
przedewszystkiem silny blask, poczem obił mi się 
o uszy głuchy, chaotyczny szmer licznych, zmiesza- 
nych głosów. Po chwili oswoiłem się z blaskiem 
i szmerem, więc zdać sobie mogłem sprawę z nie- 
zwykłej sceny, przedstawiającej się woim oczom. 

Znmajdowałem się w olbrzymiej komnacie, ume- 
blowanej zbytkownie, lśniącej ozdobą pułapu, gzym- 
sów i szlaków. Wspaniały kobierzec perski zaścielał 
posadzkę; Ściany pokryte były malowidłami, może 
nieco za jaskrawemi, których jednakże poprawny 
i pełen wytwornego smaku rysunek wywierał na 
patrzącego przyjemne wrażenie. Między obrazami 
zwracały na siebie uwagę ogromne w złoconych 
ramach zwierciadła, odbijające w sobie promienie, 
spływające z pięknego szklanego pająka weneckiego, 
zwieszającego się w pośrodku sali z sufitu. W ró- 
żnych kątach komnaty, na stolikach i konsolach, 
dostrzedz można było bronzowe świeczniki z wosko- 
wemi pałącemi się świecami. Wygodne totele i sofy, 
ustawione symetrycznie, wypełniały znaczną część 
salonu. Nikt jednak na nich nie siedział, wszyscy 
bowiem goście skupieni byli pod żyrandolem. 

Liczba ich dochodziła może trzydziestki, a sądząc 
z powierzchowności, należeli do różnych sfar spo- 
łecznych. Niektórzy byli ubogo, a nawet nędznie 
ubrani; inni zaś, prócz wykwintnej odzieży, mieli 
drogocenne kamienie w gorzach koszul, w pierście- 
niach, na palcach rąk i przy złotych łeńcuchach od 
zegarków. Nie brazio między nimi i kobiet. Niejedna 
z nich zasłamiała twarz maską z czarnego atłąsu 
lub aksamitó, 

Charakterystycznym rysem dziwacznego zgroma- 
dzenia była nadzwyczajna, pełna namiętaośu baczność, 
z jaką wszyscy i wszystkie zdawały się czuwać nad 
stołem, stojącym między nimi. Gdyśmy weszli, zwró- 
cono na nas wzrok zaledwie na moment, co pozwo- 
liło mi zatrzymać się przy drzwiach parę minut 
i przybrać minę człowieka, którego całe to towa- 
rzystwo nie zajmowało wcale. W ciągu owych paru 
minut objąłem spojrzeniem wszystko. co ssanowiło 
główną cechę nowego dla mnie widoku. 

Jak już napisałem wyżej, wszyscy, goście ugru- 
powani byli około Środkowego, podłużnego Stoiu. 
Jedni siedzieli, drudzy stali za swemi krzesłami. 
W pośród pierwszych spostrzegłem najdziwaczniej- 
szy typ kobiety, jaką kiedykolwiek w życiu mojen 
spotkałem. Siedziała w końcu stołu, była bardzo 
stara, o tak pomarszczonej twarzy, że oblicze jej 
wydawało się jakąś tkaniną głęboko na skórze wy- 
rytych i pogmatwanych linii. Płeć miała — nawet 
przy blasku świec — zupełnie żółtą, i to w takim 
stopniu, jakiego dosięgnąć nie mogą lica chorych 
na żółtaczkę. Pomimo sędziwego wieku znać było, 
że musiała niegdyś być bardzo piękną. Obecnie jeszcze 
poruszała się z wielką swobodą i z bezwzględną pe- 
wnością siebie. Oczy jej były czarne jak węgle i jak 
węgle żarzyły się czerwonym połyskiem. Zdawało 
się, że ich nigdy nie mruży i że jej źrenice nie 
zmieniają ani na chwilę bystrego, pełnego dziwnej 
mocy wyrazu. 

Niezwykła owa kobieta wzbudzała przedewszy- 
stkiem zajęcie wśród filistrów i profanów — nie swemi 
oczami, uni zmarszczkami na policzkach, ani nawet 
płcią przeraźliwie żółtą — lecz nadzwyczajną ilością 
klejnotów, któremi była przystrojona. Siedząc pod 
jarzącym się od świateł pająkiem, iskrzyła się for- 
malnie cała, jak ogromny jakiś klejnot, składający 
się z tysiącznych drobniejszych. Za każdem porusze- 
niem zwinnych rąk, setnemi ognikami migotały bry- 
lanty na jej palcach; za każdem obróceniem się 
zmarszczkami pooranej szyi, grały w jej naszyjniku 
tęczowe połyski różnobarwnych światełek ; a równo- 
cześnie jej zimne oczy błyszczały jaskrawo jak dro- 
gocenne, kunsztownie oszlifowane kamienie. 

Gdyśmy wchodzili, zajęta była grą. Spojrzała 
na nas przelotnie tylko raz jeden, lecz wzrok jej, 
zaledwie sekundę spoczywający na nas, wydał mi 
się tak chłodny i nieludzki, że mimowoii zastano- 
wiłem się, żali mam przed sobą istotę, należącą do 
ziemskiego Świata, czy jakąś wiedźmę piekielną. — 
W rzeczy samej, całe to towarzystwo podobne uzło 
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do jakiegoś dyabelskiego zgromadzenia, któremu prze- 
wodniczyła kobieta-szatan. A 

Gdyśmy tak stali przy drzwiach, rozległ się 
w całej sali czyjś głos donośny, wołający: „ciszej!“ 
Nastało momentalne milczenie. Kobiety i mężczyźni, 
z oddechem zapartym w piersiach, pochylili się, 
pilniej i baczniej spoglądając na stół. Teraz inny 
głos jakiś zawołał: „Numer trzydziesty pierwszy !* 
I wnet potem zahuczał znowu głuchy szmer zmie- 
szanych głosów, pełen gniewnych wykrzykników 
i pomruku niezadowolenia. j 

Wówczas dopiero owa ubrylantowana niewiasta 
zwróciła się do nas i przemówiła: 

— Wejdźcie panowie i zbliżcie się, bardzo proszę. 
Zle wybraliście moment, bo bank wygrywa... pomimo 
to, pozdrawiam panów najuprzejmiej. 

Spojrzała na nas swoim dziwnym wzrokiem. Był 
on — a wątpię, czy zdołam określić go dość zrozu- 
miale i ściśle — równocześnie bezwzględnie czujny 
i najzupełniej bierny. Co jednak dziwniejsza, że głos 
jej zaprzeczał podwójnie obu określeniom, był bo- 
wiem słodki, o subtelnej modulacyi szlachetnego 
dźwięku, czarującego słuch, jak dobrze odśpiewana 
piękna melodya. ` 

Inni, posłyszawszy ją przemawiającą do stoją- 
cych przy drzwiach, obrzucili nas chwilewem, obo- 
jętnem spojrzeniem, poczem natychmiast, z większą 
jeszcze nacznością, na stół zwrócili oczy. 

W ten sposób przyjęci, zbliżyliśmy się na śro- 
dek pokoju i zaczęliśmy przyglądać się grze i gra- 
jącym. Nigdy gczisindziej nie widziałem rulety, nie 
wiem zatem, czy jej c%cesorya posiadają inne jakie 
odmiany; opisuję te, na które patrzyłem w domu 
gry na Leicester Square *). 

Stół, o którym już powiedziałew. że miał kształt 
podłużny, pokryty był na szerokość ckało jednej 
stopy od brzegu lekką zieloną materyą wełnianą, 
na której leżały mniej więcej dość znaczne kupki 
złota i srebra. Pewien rodzaj okrągłej i średnio 
głębokiej dziury w środku stołu wypełniał czop, na 
którym obracała się w kółko, ręką popchnięta, długa 
strzałka. Wszystko razem było pociekąd podobne 
do marynarskiej busoli, tylko zamiast północy, po- 
łudnia, wschodu i zachodu, stół w około dziury po- 
dzielony był na kratki, czyli raczej przegródki, na- 
przemian czarne i czerwone. Każda z nich nosiła 
nadto na sobie cyfry od 1 do 36, ostatnia zaś 0. 
Słowem, było razem trzydzieści siedm przegródek, 
ta zaś, na której figurowało zero, znajdowała się 
naprzeciw przewodniczącej zebrania. 

W chwili, gdy gra rozpoczęła się na nowo, gra- 
jący umieścili swoje stawki to ra jednej, to na 
drugiej z wybranych przez siebie przegródek. Zau- 
ważyłem, że stawiano również na kolor czarny lub 
czerwony, a niekiedy na trzy dwunastki od 1—12, 
od 13-24 i od 25—36. Gdy już wszyscy poobsta- 
wiali wybrane kratki, ubrylantowana staruszka po- 
chyliła się nad stołem i wprawiła strzałkę w obrót 
zręcznem poruszeniem ręki. 

Trzykrotnie to uczyniła i po trzykroć zaniepo- 
kojone twarze graczy pochyliły się nad obracającą 
się w kółko strzałką, a po pomruku — jaki rozległ 
się w około mnie po ostatnim obrocie — zrozumia- 
łem, że bank był grubo wygrany. 

Właścicielka zakładu podniosła wtedy oczy w górę 
i rzekła do Lovedaya: 

— Jeśli się nie mylę, to pan byłeś już tu kie- 
dyś, i o ile sobie przypominam, grałeś nieszczęśliwie. 
Jeśli tym razem grać zechcesz, zbliż się i usiądź 
przy mnie, może przerwiesz nareszcie seryę powo- 
dzeń bankowych, bo naprawdę czuję się znużoną 
i niezadowoloną tą ciągłą wygraną. Albo, co mi się 
poniekąd zdaje korzystniejszem dla pana, namów do 
gry tego ładnego chłopca, prawdopodobnie pańskiego 
przyjaciela, który przyszedł tutaj razem z tobą. Czy 
pan grywałeś już kiedy? — zapytała, zwracając się 
ku mnie. 

Znaczącem poruszeniem głowy odpowiedziałem, 
że nie grałem nigdy. 

— Tem lepiej! Fortuna sprzyja zwykle debiu- 
tantom. Jeśli sprawdzi się moje proroctwo, czuć się 
będę wynagrodzoną, że zasiądzie przy mnie taki pię- 
kny młodzieniec. 

Co powiedziawszy, zajęła się znowu wprawianiem 
w ruch strzałki, 

Po jej prawej ręce siedział starszy człowiek 
o siwych włosach, wynędzniałej twarzy i oczach jak 
u wilka. Godziło się przypuszczać, że zrozumie sens 
wyrazów, wypowiedzianych przez panią domu i usunie 
się z zajmowanego miejsca, lecz biedak, widocznie po- 
chłonięty grą, nie słyszał, co mówiła. Poruszył się 


*) Opisana przez autora ruleta należy do dawnego systemu; 
dzisiejsza różni sią tem, że wygrywające numery oznacza nie 
strzałka, lecz gałka, rzucona na w ruch wprawioną misę me- 
talową z liczbami i kolorami. 
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wprawdzie, lecz tylko dlatego, żeby się bardziej 
pochylić nad stołem. 

Tom szepnął mi do ucha: 

— Kasprze, wszakże masz pieniądze przy sobie. 
Więc jeśli w rzeczy samej pragniesz swój szalony 
zamiar doprowadzić do końca, usłuchaj dobrej rady, 
weż krzesło, siądź i graj. 

— Ty już tu byłeś — odparłem — i znasz lepiej 
grę odemnie. 

— Tak, byłem tu, na moje nieszczęście |... Nie, 
nie, mój drogi! Pomysł twój, więc ty go spełnić 
musisz. Ja nie wierzę w ogólności w moje powo- 
dzenie, a co do znajomości gry, przypatrz się uwa- 
żnie jednemu lub dwu obrotom, a będziesz wiedział 
tyle, co i ja. To rzecz bardzo prosta! 

Bank wygrywał ciągle. 

Po lewej stronie właścicielki zakładu siedział 
gruby jegomość, trzymający w ręku małą łopatkę, 
którą zgarniał wygraną bankową. W około widzia- 
łem twarze, na których przeważnie malowała się 
męczarnia dusz, torturowanych namiętnością. Nawet 
lica wygrywających — było ich bardzo niewielu — , 
wyrażały względne tylko zadowolerie, prawie każdy 
bowiem bał się okropnie, myśląc co go czeka później. 
Ten stan moralny, połączony z fizycznem rozdrażnie- 
niem nerwowem, sprawiał, że wszyscy czuli się za- 
jętymi tylko coraz bardziej uszczuplającemi się kup- 
kami pieniędzy, obracającą się strzałką ruletową 
i iskrzącymi się palcami kobiety, wprawiającymi 
strzałkę w ruch obrotowy. Co zaś do niej samej, 
siedziała zupełnie spokojna, zimna i obojętna, przy- 
glądająca się całej, dobrze jej znanej scenie, jak 
sfiaks jaki, przystrojony drogocennemi klejnotami. 

Gdy na nią patrzyłem, oraz w miarę jak widzia- 
łem strzałkę, obracającą się, zatrzymującą i kręcącą 
znowu, czułem się i ja owładnięty szalonem podnie- 
ceniem, panującem w całem zgromadzeniu. Błyszczące 
nalce pani domu czarowały mnie jak oczy węża, czy- 
hującego na upatrzoną ofiarę. Gorąco, światło, szmer 
zmieszanych głosów, uderzały mi na mózg niby mo- 
cne, stare wina Brzęk i połysk krążącego złota, 
zgrzytliwy głos „'nwieka z łopatką, wołającego 
w regularnych odstępo-' czasu: „Panowie! kładźcie 
wasze stawki!“ Wreszcie u *chaniczny bieg i rozwój 
gry, wprawiały mnie w osłupienie i w pewien To- 
dzaj pomieszania zmysłów. Zapomniałem o istnieniu 
Toma i przyczynie, która nas tu sproważzs: zapo- 
mniałem nawet, gdzie się znajduję, tak byłem cały 
pochłonięty nowym dla mnie widokiem i nowem, 
nieznanem dotąd wzruszeniem. Pochyliłem się nad 
strzałką, wprawioną w wirowy obrót, jak najzago- 
rzalszy i najzacieklejszy z graczy. 

Wyprowadziło mnie z osłupienia głośne prze- 
kleństwo, wyrzucone gwałtownie ze ściśniętego spa- 
zmatycznie gardła. To człowiek o siwych włosach 
zaklął tak straszliwie. Podniósł się z krzesła i opu- 
ścił stół niepewnym krokiem, z wyrazem rozpaczy 
w oczach. W chwili, gdy powstawał, palce pokryte 
lśniącemi pierścieniami skinęły na mnie niemal nie- 
znacznie, ja zaś, zrozumiawszy to skinienie, posko- 
czyłem, aby się rzucić na opróżnione krzesełko. 

Bank wygrywał ciągle. 

Po lewej ręce pani domu wznosił się olbrzymi 
stos złota i srebra, pochłaniający w dalszym ciągu 
mniejsze kupki, ustawione na czarnych i czerwonych 
przegródkach. Dotychczas ubrylantowana dama kiedy 
niekiedy tylko przemówiła słówko, teraz jednakże — 
gdy strzałka kręciła się jeszcze, a następnie zwal- 
niając powoli swój ruch wirowy, zatrzymała się na- 
reszcie przy akompaniamencie głuchych lub głośnych 
wykrzykników — spojrzała na mnie i rzekła: 

— Obecnie kolej na pana! Masz rozbić bank. 
Bierz się do dzieła odważnie, bo ja cieszyć się będę 
pogromem, jeśli go dokona taki piękny, jak pan, 
mężczyzna. 

Spojrzałem w stronę, gdzie stał Tom. Zadowol- 
nił się skinieniem głowy, oznaczającem zgodę, po- 
stawiłem więc pół korony na przegródkę czerwoną 
z numerem dziewiętnastym. Sąsiadka, udając wido- 
cznie, że nie dostrzegła mizernej cyfry mojej pierw- 
szej stawki, pochyliła się nad stołem i puściła w ruch 
strzałkę. Ja także pochyliłem się nieco i w chwili, 
gdy strzałka zatrzymała się, ujrzałem pieniądz mój, 
wraz z innemi, znacznie wyższemi kwotami, ścią- 
gnięty do wielkiego bankowego stosu. 

— Zły początek — szepnął słodki głos przy 
mnie. — Sprobój pan jeszcze ! 

Spróbowałem raz drugi i trzeci — i za każdym 
razem postawione przezemnie pół korony połączyły 
się z pierwszą. 

Mogłem już tylko raz jeden próbować szczęścia. 

Blady i zmieszany wydobyłem ostatnią pół-koronę 
i postawiłem na kolor czarny. Właścicielka zakładu 
błyskawicznym ruchem ręki popchnęła strzałkę. Krę- 
ciła się i kręciła szybko, jakby zatrzymać się nie 
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chciała. Wkrótce jednak obracać się zaczęła coraz 
powolniej, wahała się i stanęła w końcu. Gdzie? 

Gdzieżby stanąć mogła, jeśli nie na kolorze czer- 
wonym | 

Zdało mi się przez moment, że wszystko, co 
mnie otacza, drga i chwieje się wraz ze mną. Pło- 
mienie świec migały jak błyskawice, stół się poru- 
szał, pierścionki mojej sąsiadki iskrzyły się i błysz- 
czały, a naprzeciw mnie dyabelski palec Fortuny 
wskązywał ruinę moich nadziei. 

Zeby nie runąć na dywan, chwyciłem za lamówkę 
zielonej materyi wełnianej, stół przykrywającej, i bez- 
silny, prawie nieprzytomny oparłem się plecami o po- 
ręcz krzesła, W tejże chwili, z ust Tomasza, który 
stanął za mną, wyrwało się głucho wymówione prze- 
kleństwo. Bolesna prawda, jak zmora, przygniotła 
mi piersi. Czułem, że krew zbiegła mi z twarzy do 
serca i topiła w niem wszelką nadzieję. Zrujnowani! 
zrujnowani! Lica otaczających stół osób stały się 
nagle jakby popielate i niewyraźne ; komnata i całe 
jej zbytkowne urządzenie cofało się w jakąś głąb 
oddaloną i rozpływało w mgię szarą; ja zaś pozo- 
stałem sam w sali, sam ze skutkami 
mego szaleństwa. Tak mi się to przed- 
stawiało w zmąconej i do najwyższego 
stopnia podrażnionej wyobraźni. 

Nie wiedząc nawet co czynię, zwró- 
ciłem wzrok na Tomasza i spostrze- 
głem, że oblicze jego było blade i po- 
nure. W tejże samej chwili miły, mu 
zykalny głos szepnął: 

— Gra czeka. Czy tym razem po- 
stawisz pan cokolwiek ? 

Gestem odpowiedziałem, że nie. 

— (o? Już się pan zniechęcił? 
Z taką jak pańska fizyonomia, słabe 
serce iść nie może w parze. 

Popchnęła strzałkę znowu. 

— Czy dlatego pan nie gra — sze- 
pnęła mi do ucha — że już nie masz 
czem grać? a 

— Tak. f 

— Ach, przecie chyba rozumiesz, 
że z pół suwerenem =e można rozbić 
banku! Lecz powiedz mi szczerze, czy 
już nie masz nic... nic a nic? Bo coś 
mi się zaje, że szczęście moje dzi- 
siejsze przerwie się za moment. 

— Nie mam nic... nic a nic! — 
odparłem. 

— Biedny chłopiec! 

Głos jej dźwięczał tkliwem uczu- 
ciem i szczerą życzliwością, w oczach 
jednak nikt nie dostrzegłby ani iskierki 
litości. 1 ; 

Nie wiem, po co siedziałem jeszcze 
ciągle milczący i pogrążony w zamy- 
śleniu. Ona szepnęła znowu: 

— Mogę panu coś nie coś poży- 
czyć. , 

— Ja zaś nie mogę przyjąć po- 
życzki, bo nie jestem w stanie zwró- 
cić długu. Straciłem wszystko, co mia- 
łem. Nie posiadam obecnie ani jednego 
penny. 

— Biedny z pana chłopiec! 

- Dziękuję za współczucie. Nie 
oczekiwałem politowania z jej strony. 

— I nie miałeś słuszności. Żal mi 
pana... żałuję was wszystkich. Wa- 
ryaci, waryaci | Uważam was wszyst- 
kich za szaleńców, chociaż byt mój i życie wam za- 
wdzięczam. — Dodała po chwili, wprawiając w ruch 
strzałkę ruletową: — Więc już stanowczo grać nie 
możesz? Cóż zrobisz ? 

— Pójdę sobie zaraz. 

— A potem? 

Wzruszyłem ramionami i podnieść się chciałem 
z krzesła. 

— Nie, nie odchodź jeszcze. Siądź przy mnie 
na momencik i patrz. Los sprawił, że uchodzić mu 
szę za pańską nieprzyjaciółkę. Co do mnie, wolała- 
bym, żebyś odniósł zwycięstwo nademną. a 

Tak dziwnie wygłądała z tą swoją żółtą cerą, 
zmarszczkami i niezliczoną ilością brylantów, że bez- 
wiednie, nie zdając sobie z tego sprawy, poddałem 
się jej woli, nie ruszyłem się z miejsca i patrzałem. 

— Miałam sposobność widzieć wielu zrozpaczo- 
nych — ciągnęła dalej ta niezwykła kobieta — siedzą- 
cych przy mnie, na tem samem co pan krześle. Ach, 
ileż to ja młodych istnień zniszczyłam do szczętu ! 
Jestem stara... dostrzedz to łatwo; bardzo stara, 
starsza, niż osądzić możesz, a pomimo to ciągle tri um- 
fuję nad młodością. Zdaje mi się niekiedy, że karmię 
się istpieniami ludzi młodych. 

Zwierzała mi się z cyniczną szczerością, nie zmie- 
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niając ani na chwilę obojętnego wyrazu twarzy. Ja 
zaś powstać nie mogłem i patrzyłem na nią, jakby 
ubezwładniony dziwnym jakimś czarem czy urokiem. 

— Tak, tak! posiedzą nieraz czas jakiś, poczem 
odchodzą... Kto wie dokąd?... I ty odejdziesz za 
chwilę i stracę pana z oczu raz na zawsze, nie my- 
śląc nawet i nie troszcząc się, co cię spotkać może. 
Złoto, to moja krew! Barwę jego noszę na twarzy | 
Przychodzą tu wszyscy, a ja wysysam z nich krew 
i wyssanych wyrzucam za drzwi. Czasem wygry- 
wają, lecz ja mogę i umiem czekać. Mam środki 
potemu. Czekam więc, czekam... a oni wracają, bo 
powrót narzuca im przeznaczenie. Wracają, a ja ich 
wtedy ogrywam. Bo w końcu zawsze wygrać mu- 
szę... i wygrywam zawsze | 

W ciągu kilku sekund całą swą uwagę zwróciła 
na grę, poczem mówiła dałej: 

— Rzadki to płyn, ta moja krew żółta, tem cen- 
niejszy, bo dostarczony przez młodzień ów. Wyssa- 
łam z ciebie zaledwie kropelkę, a jednak cię kocham. 
Nie wierzyłeś w moją litość, * chociaż serce moje 
zawsze jest pełne litości, gdy tu siedzę i piję krew. 
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— Wejdźcie panowie i zblżcie się, bardzo proszę. 


Pański przyjaciel bardzo przyjemny chłopiec, ja prze- 
cież pana wolę. Widzę, że chcesz odejść. Rozstania 
podobne bywają okrutne, nieprawdaż ? 

W brzmieniu jej głosu nie było tonu naigra- 
wania, a oczy nie zmieniły wyrazu Zamiast odpo- 
wiedzi, zwróciłem na nią wzrok pytający, ona zaś, 
jakby zrczumiawszy myśl moją, odparła: 

— Nie, nie! nie żartuję z pana. Chciałabym 
istotnie żebyś wygrał, choćby raz tylko. Powtarza- 
jąc to życzenie, zapewniam, że jestem zupełnie 
szczera. W końcu zwyciężyłabym, bo ja muszę zwy- 
ciężyć, lecz cieszyłabym się, gdyby los ci sprzyjał 
czas pewien. Czy przyjaciel pański ma pieniądze ? 

— Nie. To, co stawiałem, należało do nas obu. 
Nie mieliśmy nic więcej. 

— Powrócił tu i grać panu kazał. Zabawna 
przyjaźń | 

— Myli się pani — odpowiedziałem — on przyjść 
nie chciał. Ja go przekonałem... a raczej skłoniłem 
do tego mojem naleganiem. Ja jeden zawiniłem tym 
razem. 

— A więc — rzekła cichym, słodkim, niemal 
mdlejącym głosem — przypuszczam, że już odejdziesz. 
Szkoda! Jesteś zbyt ładnym chłopcem, abyś miał 
uczynić... to, co uczynisz. Lecz ruleta nie zna wzglę- 


dów dla piękności, inaczej bowiem ja nie wygry- 
wałabym nigdy. Zegnam pana. 

W oczach jej o niezgłębionym wyrazie, nie było 
cienia politowania. Wpatrywałem się w nie przez 
chwilę. Blask ich nie wyrażał nic więcej, prócz nie- 
wzruszonego i niezmąconego spokoju. 

— Zegnam panią — rzekłem. 

Powstałem, żeby odejść, bo ręka Tomasza spo- 
częła na mojem ramieniu. Dawał mi do zrozumienia, 
że już wielki czas opuścić to piekło. Nie Śmiałem 
spojrzeć na niego. 

Wszelka nadzieja, choćby najmarniejszego suk- 
cesu, rozwiała się obecnie pod mroźnem tchnieniem 
niesprzyjającego losu. 

Nagle... zupełnie bezwiednie, zanurzyłełn rękę 
w kieszeni i wyciągnąłem z niej klamrę złotą. 

W mojem przekonaniu nie posiadała ona już dla 
mnie żadnej wartości, bo nie mogła mi wskazać 
miejsca, w którem ukryty był Wielki rubiu z Cey- 
lonu. Posiadała jednak prawdopodobnie, jako metal, 
jakąś cenę rzeczową. Nosiłem ją ciągle przy sobie 
od dnia, w którym razem z wujem Loveday czyta- 

Jiśmy dziennik mego ojca. Jakież dziś 
mogłaby mieć znaczenie? Zamierza- 
łem za parę godzin wyrzec się raz na 
zawsze wszelkich nadziei, a więc i na- 
dziei zdobycia skarbu. Czyż po stracie 
ostatniego wspólnego fundusiku, nie 
miałem poniekąd prawa zmarnować 
i klamry? Wszakże — jak sądziłem — 
mogła mieć dla mnie jeszcze tylko 
o tyle pewną wartość, o ile zdołałbym 
zamienić ją na pieniądze. W każdym 
razie postanowiłem spróbować. 

Siadłem więc znowu na krześle, 
stojącem obok krzesła pani domu. Ona 
zwróciła na mnie oczy, jakby od nie- 
chcenia, i zapytała : 

-— Bai „1% pan z powrotem? Tak 
prędko ? 

— Tak — odpowiadzie? 5 zmie- 
szany nieco-chłodem jej p": : əsli 
pani udzieli mi”vaz jeszcze możności 
próbowania szczęścia... 

— Mie daję nic nigdy, tem mniej 
szczęścia, niezależnego od mojej wolii, 

— Dobra. Lecz chciej mi pawie- 
dzieć, czy to =a jaką wartość ? 

Wynmawiłj;c słow” powyższe, wy- 
dobyłem klamrę, która pod jarzącci: 
światłem pająka zajaśniała w całym 
blasku. 

Ona wpiła w nią wzrok i po raz 
pierwszy zdało mi się, że dostrzegłem 
w jej oczach niezwykle żywe zajęcie. 
Zajęcie to jednak mignęło jak błyska- 

" wica i znikło w jednej chwili. 

— Pozwół mi pan przyjrzeć się 
przedmiotowi. 

Podałem jej klamrę. 

Pochyliła się nad nią, poczem zwró- 
ciła twarz ku mnie i spytała: 

_ — Czy to wszystko? Zdaje mi 

się, że posiadasz pan tylko połowę 
klejnociku. Czy nie masz drugiej po- 
łowy ? 

Poruszeniem głowy odparłem, że 
nie. Ona wtedy ciągnęła dalej: 

— Rzecz wykonana kunsztownie. 
Przypuszczam, że musi mieć jakąś - 
wartość. Czy chcesz, abym ją nabyła? 

— Niekoniecznie, lecz jeśli pani znajduje, że 
posiada pewną wartość, to chciałbym ją zastawić 
za cenę odpowiednią, 

— Bardzo dobrze. Wartość jej wynosi trzy 
funty sterlingi... może nawet nieco więcej. Jeśli ze- 
chcesz. przyjmę ją w tej cenie, jako stawkę na ru- 
lecie, Czy masz zamiar grać zaraz ? 

— Tak. Chciej mi pani pozwolić grać zaraz — 
odparłem i postawiłem klamrę na kratce czerwonej, 
opatrzonej numerem trzynastym. 

Kiwnęła głową na znak zgody i pochyliwszy 
Się nad stołem, wprawiła strzałkę w ruch obro- 
towv. 

Tym razem, zupełnie zimny i spokojny, odzy- 
skałem nad sobą bezwzględną władzę. Opuściło mnie 
poprzednie upojenie, a czułem, że nerwy moje stały 
się podobne do hartownej stali. 

Nie patrzałem wcale na kręcącą się strzałkę i nie 
t oszcząc się o nic, przyglądałem się twarzom gości, 
grających ze mną równocześnie. Stawka obecna roz- 
strzygnąć miała: mam li żyć, czy umrzeć, lecz nie 
myślałem o tem. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Rozpoczęcie ciej SEA Minister Zalewski, Rozpoczęcie wielkiego dzieła: Prezes Koła polskiego 
przemawiający w a fe: ej że dac rozpo- Biliński, przemawiający z trybuny podczas uroczystości 
częcia ro anażowych w Brzeźficy, rozpoczęcia robót kanałowych w Brzeźnicy. 


naukowej, która wydała plon obfity. Z ogłoszo- 
nych przez niego prac należy wymienić: „Agenor 
hr. Gołuchowski w pierwszym okresie rządów 
swoich“, „Sejm postulatowy galicyjski“, „Juris 
ignorantia“, „Kobieta wobec ekonomii społecznej“, 
„O społecznych prawach kobiet“, „O samobój- 
stwie“, studyum o wojnie, o prawie autorskiem 
i cały szereg innych prac, które zdobyły mu trwałe 
imię w naszej literaturze naukowej. 

Wraz ze zgonem ś. p. Bronisława Łozińskiego 
ubył społeczeństwu człowiek o rzadkich przymiotach : 
umysł trzeźwy i gruntowny, działacz niezłomnego 
hartu i przezacnego charakteru i obywatel gorąco 
swój kraj miłujący. 

W rodzinie Łozińskich, trzech z pomiędzy braci 
zjednało sobie zasłnżone uznanie: Walery cieszył 
się ogromną popularnością, jaké autor nader zaj- 
mujących powieści i wybornych artykułów literac- 
kich i artystycznych, dr. Władysław jest do dni? 
dzisiejszego chlubą polskiej nauki, wreszcie Ś. p. 
Bronisław, który całym szeregiem prac i studyów 
dowiódł niepośledniego talentu i głębokiej wiedzy. 

S. p. Łoziński należał także do składu redakcyi 
krakowskiego „Czasu*, zamieszczając w nim przez 
szereg lat artykuły, informujące krakowskich czytel- 
ników o życiu drugiej stolicy kraju. 


Rozpoczęcie wielkiego dzieła: Uroczystość rozpoczęcia budowy kanałów galicyjskich w Brzeźnicy: 
ks. biskup Nowak udziela błogosławieństwa, 


Bolesna strata. 


We Lwowie zmarł w 63 roku życia 
ś. p. dr. Bronisław Łoziński, którego na- 
zwisko, może niezbyt głośne w szerokich 
kołach publiczności, stanowi jednak nie- 
wątpliwie ważną kartę w historyi Ga- 
licyi w ostatnich 30 latach. Wybitny 
publicysta, autor całego szeregu poważ- 
nych prac naukowych z dziedziny spo- 
łecznej i prawnej, pracował nie tylko 
na niwie dziennikarskiej i naukowej, ale 
jako sekrerarz Wydziału krajowego, a na- 
stępnie jako radca Namiestnictwa i ko- 
misarz rządowy w Seimie (te ostatnią 
funkcyę pełnił w r. 1888—1890) poło- 
żył wybitne zasługi jako polityk i dzia- 
łacz w administracyjnej machinie Ga- 
licyi. 

S. p. Bronisław Łoziński, ukończyw- 
szy gimnazyum w Samborze, już na 
ławie uniwersyteckiej zaprzągł się do 
taczki dziennikarskiej, rozpocząwszy pracę 
w „Gazecie Lwowskiej*. Przez szereg 
lat był też współredaktorem tego organu, 
którego redakcyę prowadził wtedy brat 
Władysław. Obok wstępnych artykułów 
zmarły zamieszczał w „Gazecie Lwow- 
skiej* cenne prace naukowe z zakresu 
prawa, historyi i spraw społecznych. 
Zasilał również swemi pracami „Prze- 
wodnik naukowy i literacki“, „Kwar- — 34 
talnik historyczny” i inne czasopisma. w”, | ` Z aii 


WwW roku 1883 porzucił dziennikar- Rozpocxęeie wielkiego dzieła: Łańcuch dziewcząt, które z wieńcami powitały dygnitarzy i gości przybyłych na uroczystość rozpoczęcia 
stwo i oddał się w zupełności pracy budowy kanała w Brzeźnicy. 
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Niezasłużony, 
ale szczęśliwy! 


Los korespondenta wo- 
jennego nie jest wcale do 
pozazdroszczenia. Na równi 
z regularną armią musi 
on narażać się na niebez- 
pieczeństwa 1 mewygody 
życia obozowego, każdej 
chwili musi być przygo- 
towanym na najgorszą e- 
wentualność, jeśli sam chce 
być na miejscu i widzieć 
wszystko na własne oczy, 
a nie opierać się na opo- 
wiadaniach innych, lub ko- 
munikatach urzędowych, 
które rzecz przedstawiają 
zazwyczaj w takiem świe- 
tle, jak odnośnemu pań- 
stwu potrzeba. 

Na teren toczącej się 
obecnie w Afryce wojny 
włosko - tureckiej wysiały 
wszystkie większe dzien- 
niki europejskie swych spe- 
cyalnych korespondentów, 
którzy z Trypolisu nadsy- 
łają sążniste artykuły. Je- 
dne z nich biorą w obro- 
nę Włochów, inne zaś sta- 
ją po stronie tureckiej. 


Z pomiędzy francuskich 
dziennikarzy  szczególniej 
sprawozdawca wojenny 
Tempsa, Jean Carrère, 
w całym szeregu artyku- 
łów nadesłanych z pola 
walki, wyidealizował do 
niemożliwości sposób po- 
stępowania armii włoskiej, 
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Nie zasłużony, ale szczęśliwy: Korespondent wojenny paryskiego 7empsa, Carróre, odwiedzający onych 


Turków i Arabów w szpitalu Wiktora Emanuela III. w Trypolisie. 
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potępił zaś Turków, i to 
miało być powodem zama- 
chu, jakiego dokonał nań 
jakiś nieznany sprawca, 
przypuszczalnie sfanatyzo- 
wany Turek lub Arab. 
Caridce pchnięty został 
sztyletem. W chwili za- 
machu miał sprawca zawo- 
łać: „Masz za swe arty- 
kuły l...“ 


Aczkolwiek honora- 
ryum autorskie, wypłacone 
w podobnej monecie nie jest 
wcale przyjemnem, mimo to 
wsławiło ono nazwisko Car- 
rerea w całym świecie, 
zwłaszcza we Włoszech. 
Powracającego do ojczyzny 
przyjmowano w Neapolu 
i Rzymie wprost entuzya- 
stycznie, prasa włoska za- 
liczyła go w poczet boha- 
terów. Znalazło to natu- 
ralnie oddź wiek i w pismach 
paryskich, które pomieściły 
wyczerpujące wiadomości, 
co Cariere we Włoszech 
mówił, co jadł, kogo Ści- 
skał. I tu entuzyazm do- 
szedł do ostatecznych gra- 
nic. 

Prasa niemiecka przyj- 
muje natomiast całą spra- 
wę z lekkim sceptycyz- 
mem i przedewszystkiem 
wątpi w pobudki, dla któ- 
rych wykonano zamach. 
Niemcy uważają za nie- 
prawóopodobne, by Turcy 
w Trypolisie czytywali ar- 
tykuły w Tempsie i by 
za mie mieli powziąć da 


Uskrzydlone pióro: Uczestnicy i uczestniczki ukończonego kursun lwowskiej szkoły stenografii z jego kierownikami, p. L. Jańcem (po lewej stronie) i p. M. Mesusem (po prawej). 


| 
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ich autora taką nienawiść. Na ogół obdzierają w zu- tani sób starają się zdobyć pieniądze „własną racë, t. j. 
pełności ową aureolę bohaterstwa, jaką otoczono Wędrowny fabrykant pieniędzy. fabrykują bądź AAIE bądż monetę Back: 
Carróre'a, a owacye dlań urządzone uważają po Wśród bogatej galeryi „rycerzy przemysłu“, Niestety, władze wszystkich państw nie uznają tego 
prostu za wytwór pewnego odłamu prasy włoskiej,  zdoby wających pieniądze (naturalnie cudze) najróżno-  niekoncesyonowanego przemysłu, a „fabrykantowi* 
robiącej na gwałt nastrój wojenny w swem spo- 
łeczeństwie. 

Bo nawet i pomiędzy Włochami jest wielu, któ- 
rym obecna wojna już się uprzykrzyła, zwłaszcza, 
że nie mogą sę doczekać żadnego ważniejszego 
zwycięstwa swej dzielnej armii. 


Uskrzydlone pióro. 


Jako znamienny objaw na polu szkolnictwa, za 
uważyć się daje w ostatnich czasach zwrot ku nau- 
kom ściśle praktycznym, dotychczas u nas niemał 
zupełnie zamedbanym. Zwrot ten tłumaczyć sobie 


należy wymaganiami, jakie stawia rozwijające się > 
u nas coraz więcej życie handlowe, a przedewszyst- 
kiem postępuiące naprzód uprzemysłowienie kraju. 
Dzięki ofiarności świadomych obowiązku obywatel- 
skiego jednostek powstają coraz to liczaiej szkoły 
handlowe i inne, które postawiły sobie za zadanie 
kształcenie uczniów w wiadomościach, niezbędnych 
już dziś w codziennem życiu. Do takich placówek 
oświatowych należy bezsprzecznie Lwowska Szkoła 
stenografii. Pierwsza ta w całym kraju fachowa 
szkoła powstała przed 2 laty, dzięki rzutkyści i ofiar- 
ności dwóch ludzi młodych, lecz przedsiybiorczych. 
Są nimi pp. Leonard Janiec i Maksymilian Mesuse, 
obaj zawodowi stenografowie, którzy wyłącznie 
własną zapobiegliwością powołali do życia tę szkołę. 
Jako zasługę poczytać również należy twórcom 
szkoły stenogreficznej powołanie do życia „Związku 
stenografów polskich* 1 organu tego stowarzysze- 
nia, „Przeglądu stenograficznego* we Lwtwie. 
Dla Czytelników, interesujących się sprawą ste- 
nografii, zamieszczamy w dzisiejszym numerze grupę Wędrowny fabrykant pieniędzy: Barak dozorcy robót, Władysława Malika, przy ul. Fredry 1. 4 we Lwowie, 
pracowników „uskrzydlonego pióra*, kt re jest sym- gdzie wykryto przyrządy do wyrabiania fałszywych pięcioxore tówek. 
bolem sztuki stenograficznej, mianowicie czestników 
i uczestniczek ukończonego właśnie “ursu, wraz rodniejszymi sposobami, specyalne miejsce zajmują pieniędzy dają bezpłatne mieszkanie i wikt w wię- 
z jego kierownikami L. Jańcem i M. Mesuem. „przemysłowcy“ w ścisłem znaczeniu tego słowa,  zieniu.. Nie odstrasza ich to jednak od tej popła- 
gdyż nie kradną, nie rabują, ale w najprostszy spo- tnej pracy... Policya to tu, to tam wpada na ślad 
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Koncert lwowskiego chóru techniekiego: Grupa członków lwowskiego chóru technickiego i uczestników koncertu: 1) prot. K. Skibiński, karator chóra, 2) p. Moysewiczowa, 
artystka teatru, 3) J. Mann, art. opery, 4) St. Tomaszewski, dyrygent chóru, 5) Br, Wolfetahl. 
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zorganiz* wanej na większą lub mniejszą skalę fa- 
brykaeyi pieniędzy... W tych dniach właśnie odkryto 
taką fabrykę, zresztą bardzo prymitywną, w baraku 
¿ozorcy robót przy ul. Fredry l. 4 we Lwowie. 
Robotnicy zauważyli, że zajmujący ten barak do- 
zorca Władysław Malik, emigrant z Królestwa Pol- 
skiego, przy świetle świecy tajemniczo nad czemś 
pracował. Zaciekawieni, weszli pod jego nieobecność 
do baraku i tam znaleźli wszystkie przyrządy, do 
iabrykacyi pieniędzy niezbędne : dwie formy gipsowe 
z odciskami pięciokoronówek, oraz zapas cyny, oło- 
wiu i gipsu... Znaleziono tam również książeczkę 
służbową na nazwisko Małyszyna, co świadczy, iż 
„fabrykant* prowadzii swe interesy pod różnemi 
firmami... 

Policya, zawiadomiona o tem odkryciu, rozpo- 
częła natychmiast poszukiwania za Malikiem, ale ten 
zdołał zawczasu umknąć. W rękach władz pozostała 
tylko prymitywna mennica tego wędrownego „fa- 
brykanta* fałszywych pieniędzy, którą właśnie przed- 
stawia nasza illustracya. 


Koncert lwowskiego chóru techoickiego. 


Wśród lwowskich stowarzyszeń śpiewaczych 
jedno z pierwszych miejsc zajmuje niewątpliwie 
„Chór techniecki*, zarówno pod względem organi- 
zacyi i liczby członków, jak i poziomu artystycz- 
nego. Każdorazowy występ tej drużyny śpiewaczej 
cechuje widoczne zamiłowanie do muzyki, świeżość 
głosów i precyzga w wykonaniu. 
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bardzo smutno, 
gdyż  koszto- 
wało życie troj- 
ga nieletrich 
dzieci, była w 
pierwsze Świę- 
to Bożego Na- 
rodzenia miej- 
scowość Koste- 
rówka, położo- 
na tuż za roga- 
tką Gródecką 
we Lwowie. 

Mieszka tutaj 
robotnik Fran- 
ciszek Sorówka 
wraz z żoną i 
trojgiem dzieci, 
z których naj- 
starszy chło- 
piec liczył lat 
dziesięć, naj- 
młodsza córe- 
czka zaledwie 
cztery. 

W krytycz- 
nym dniu zapa- 
liwszy w piecu, 
gdy dzieci jesz- 
cze spały, po 
szli rodzice do 
kościoła, zam- 
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Krwawe święta we Lwowie: Dom, gdzie w czasie zabawy świątecznej popełniono morderstwo 


Krwawe święta we Lwowie; Zwłoki zamordowanego Michała Martyniaka (X! 


Obecny dyrygent chóru, p. Stanisław Tomaszew- 
ski, potrafił te zalety doprowadzić do możliwej do- 
skonałości, co ujawniło się w całej pełni na ostat- 
nim koncercie lwowskiego chóru technickiego nawet 
przy najtrudniejszych kompozycyach. „Grób Wi- 
kinga“ Niewiadomskiego, „Chłopca mego mi zabrali“ 
Walewskiego, „Witaj pieśni* Smetany i inne były 
wykonane starannie pod każdym wz: łędem i dlatego 
sprawiły na słuchaczach wielkie wrażenie. 

Solistami wieczoru byli znani artyści opery : 
p. Hałena Moysewiczowa i p. Józef Mann, którzy 
artystycznym wykonaniem kilku utworów, jakoteż 
pięknymi swoimi głosami przyczynili się w znacz- 
nym stopniu do powodzenia koncertu. 


Ofiary karygodnej lekkomyślności. 


Pozostawianie nieletnich dzieci bez nadzoru nie- 
raz już stało się przyczyną katastrofy, nie oduczyło 
jednak ludzi tego karygodnego niedbalstwa. Wy- 
padki tego rodzaju powtarzają się ciągle, a wyda- 
rzają się tak pośród sfer intelligentnych, jak i mniej 
oświeconych. W tym ostatnim wypadku jest to o tyle 
przynajmniej wytłumaczalnem, iż rodzice ubodzy, 
najczęściej wyrobnicy, nie mają przy kim pozosta- 
wić swych dzieci, kiedy opuszczają mieszkanie, aby 
udać się na zarobek. Istnieją wprawdzie ochronki, 
mające złemu zaradzić, jest ich jednakże stanowczo 
za mało, by mogły odpowiedzieć celowi. 

Widownią podobnego zajścia, które skończyło się 


Ofiary karygodnej lekkomyślności: 


Zwłoki trojga uduszonych dymem dzieci Franciszka Sorówki z pod Lwowa. 


na osobie Michała Martyniaka. 


knąwszy mieszkanie. Tymczasem z niewiadomej do 
tąd przyczyny zajęła się od ognia pościel na łóże- 
czkach. Kłęby gryzącego dymu napełniły izbę, a małe 
biedactwa, obudzone ze snu, skryły się bezradnie 
w kącie, gdzie znaleźli je nieprzytomne sąsiedzi, 
zwabieni dymem, wydobywającym się przez szpary. 
Pospieszoto im z pomocą. Na razie dało się urato- 
wać tylko najstarszego chłopca, ale nie na długo, 
drugiego bowiem dnia zakończył życie. 


Krwawe święta we -Lwowie. 


Jakiem nieszczęściem jest alkohol, przypominają 
nam, niestety, prawie każde święta, w czasie któ- 
rych skutkiem nadużycia napojów alkoholowych przez 
sfery mniej kulturalne, kronika bójek a nawet mor- 
derstw jest zawsze obfitą... Iostatnie święta zaznaczyły 
się zbrodnią, spełnioną w czasie świątecznej libacji. 

W jednym z domków robotniczych na Lewan- 
dówce we Lwowie mieszkał z rodziną Jan Marty- 
niak. W święta przyszedł do niego w odwiedziny 
brat Michał i niejaki Rózga z żoną. Podczas zabawy, 
gdy cele towarzystwo znajdowało się w nastroju 
mocno alkoholicznym. Rózga wszczął awanturę ze 
swą żoną. którą począł nawet bić. W obronie mal- 
tretowanej kobiety stanął Michał Martyniak, ale ry- 
cerskość swą przypłacił życiem, bo rozszalały Ró- 
zga dobył noża i przeciwnika swego ugodził śmier 
telnie w serce. Martyniak w kilka sekund wyzionął 
ducha, a mordercę odprowadzono do więzienia. 


(Fot. M, Miinz, Lwów). 


GASTON LEROUX. 


BALAOO 


— Napewno trzeba będzie zbabrać się krwią ! — 
odezwał się z alkowy głos starej. 

— No to co? — zapytał ze złością Hubert. 

— (o? A to, że nie wiadomo, czy się uda, 
a napewno stracimy wszystko, czego tutaj dorobi- 
liśmy się... a trzeba przecież myśleć o przyszłości 
Zoe... Tu nam niczego nie brak... a jeżeli was 
schwycą, to ja nie pociągnę więcej, jak dwa dni. 

— Ty myślisz tylko o sobie — burknął Hubert — 
no więc dobrze, nie będziemy o tem mówili więcej | 

— Ja tego nie powiem! — oznajmił Szymon. 

— Ani ja! — dodał Eliasz. 

— A jeżeli będzie krew ? — zapytała matka, 

— No, to będzie — zakończył Hubert, zapalając 
fajkę. 

W tej chwili za drzwiami odezwał się głos Zoe, 
która prosiła, żeby ją wpuścić. 

— Wejdź! — krzyknęła matka, 

— (Gdzie byłaś ? — zapytał Hubert. 

— Za drzwiami — rzekła Zoe — podsłuchiwałam. 
Lepiej, że to byłam ja, a nie żandarmi... 

I widząc, że podnosili już ręce, rzuciła pospie- 
SZNIE : 

— Może dobrze by było, gdybyście wzięli do 
tego Balaoo, jeżeli ma być krew! Zabierzcie go ze 
sobą. 

— Mała ma racyę! — rzekł Hubert. 

— Trzeba pomówić o tem zaraz z Balaoo — do- 
rzucili tamci. 

— To nie trudno — oznajmiła Zoe — jest teraz 
u siebie. 

— (Chodźmy tam! 


— Chodźmy! 

— Nie zostawiajcie mnie smej! — piszczała 
stara. 

— Teres najpierw! — odparł Hubert. — Nikt 


cię tu nie zje. W drogę Zoe. 

-— Oh, odźwierny mnis nie wpuści. Jestem bar- 
dzo źle z genere!er. Captain ! 

~= W każdym razie, chodź ! 

Wzięu strzelby i wyszli zaraz wraz z Zoe. — 
Dziewczyna szła naprzód. Patryk widział ich cienie, 
zmierzające w stronę lasów. 

Złazł z dachu i wrócił do domu wuja. Był tak 
strasznie zmęczony, że zasnął natychmiast. Tej nocy 
Żadne hałasy nie przerywały mu snu. 


ROZDZIAŁ X. 
Tajemnica Czarnych Lasów. 


O czwartej zrana Patryk zerwał się z łóżka. 
Ubrał się pociemku, żeby nikt nie wiedział o tem, 
że wstaje. Zobaczyć się z sędzią, a potem uciekać, 
oto, co trzeba było uczynić jak najspieszniej. Mniej- 
sza o resztę, © konwenanse towarzyskie | Pośpiech 
go wytłómaczy! A pośpiech był konieczny. Słyszał 
jeszcze groźbę albinosów : „Zawsze będzie go można 
znaleźć jutro!“ A przecież to „jutro“ już nadeszło l... 
To — dzisiaj... Biedny Patryk zawiązał krawat krzywo. 
Skończywszy toaletę napisał parę słów do Coriolisa 
i Magdaleny i zostawił kartkę na stole w widocznem 
miejscu. 

Gdy przybył do oberży, chłopak otwierał właśnie 
drwi do stajni. 

W tejże chwili nadszedł Michał, konduktor omni- 
busu i udał się do małego kiosku, położonego w środku 
podwórza. Tam rozłożył na biurku księgę podróżnych. 
Patryk pośpieszył za nim i zamówił dla siebie miej- 
sce wewnątrz omnibusu. Później, już daleko za mia- 
stem, można będzie wejść na imperial. 

Zapisawszy się, uspokojony, począł szukać sę- 
dziego. Maty chłopak, przecierając sobie oczy, obja- 
śnił go, że p. de Meyrentin znajduje się w sali go- 
spody. Patryk udał się tam, przypuszczając, że za- 
stanie sędziego przy śniadaniu, ale ujrzał go na szafie, 
stojącej obok drzwi wchodowych. Sędzia siedział na 
czworakach i badał wierzch szafy. Patryk nie tracił 
czasu na wyrażanie zdziwienia i zawołał od progu: 

— Panie sędzio, miał pan racyę, jest wspólnik! 

— A widzi pan — zaśmiał się drwiąco sędzia — 
że jest! I to jaki! Właśnie jestem na jego śladach. 
Jak już mówiłem, morderca wszedł przez drzwi... 
a że nie mógł tego uczynić dołem, więc wszedł 
górą. Morderca, czyli ten, którego nazywamy wspól- 
nikiem, jeżeli pan to woli, a którego ja uważam za 
narzędzie w rękach trzech braci, prześliznął się nad 
naszemi głowami, wlazł na tę szafę i przyczaił się 
tutaj, nie zauważony przez nikogo. 
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— Jak pan widzi, prowadzę dalej śledztwo na 
wspak i to, czego nie można znaleźć tam na dole, 
odkrywam w górze. Na wszystkich tych meblach 
są ślady mordercy. Są tu dwie szafy i kredens, po 
nich morderca przechadzał się, skacząc z jednego 
mebla na drugi z niesłychaną zręcznością. A teraz 
niech mnie pan dobrze wysłucha | 

P. de Meyrentin, żeby udogodnić rozmowę, po- 
prosił Patryka, by stanął na krześle, sam zaś usiadł 
na szafie, spuszczając nogi. 

— Ale to ja chcę prosić, żeby pan posłuchał — 
ośmielił się wtrącić Patryk. 

— (hce mnie pan słuchać, czy nie? — krzy- 
knął p. de Meyrentin, uderzając w szafę nogami. 

— Więc niechże pan słucha, panie Saint- Aubin, 
pan jeszcze nie może wszystkiego rozumieć, tak — 
może wydaje się panu Śmiesznem, że siedzę na tej 
szafie... ale w życiu, panie, niema nie Śmiesznego, 
nie dziwnego, wszystko jest naturalne i wszystko 
wiąże się ze sobą... Milcz pan! Milcz pan! Słuchaj 
pan mnie! Chcę panu zadać jedno pytanie niesły- 
chanej wagi, niech pan uważa: niesłychanej wagi. 
A więc niech mi pan odpowie, panie Saint. Aubin, 
czy morderca... tak... czy jest pan pewny... niech 
się pan nie spieszy, niech się pan zastanowi! Czy 
jest pan pewny, że go pan słyszał? 

— Jakto, czy go słyszałem ? 

— Niech się pan zastanowi, drogi panie, niech 
pan sobie dobrze przypomni... Może to było złudze- 
nie słuchu... Więc niech mi pan porie, czy pan jest 
pewny, że on mówił?... 

— Ależ tak! Ależ tak!.. Ależ tak!... 

— Ach, to szkoda! To wielka szkoda ! 

— A co pan przypuszczasz ? 

— Już teraz, jeżeli on mówi, nie nie przypusz- 
czam. 

-— Mówi pan zagadkami, panie sędzio — rzekł 
Patryk. — Nie rozumiem pana! Ja zaś opowiem 
panu coś zupełnie jasnego i. zrozumiałego. Wczoraj 
wieczorem widziałem, jak siostra Vautrinów napra- 
wiała skarpetkę, która była zacerowana w taki sam 
sposób, jak ta, której odbicie pan teraz bada. Chcia- 
łem ją wziąć, ale mała uciekła. i 

— A! A! to bardzo ciekawe! — rzekł p. de 
Meyrentin, poprawiając binokle i spoglądając z góry 
na młodego człowieka. — Więc uciekała ? 

— Tak, nie mogłem jej dogonić. 

— Więc znała wartość tej skarpetki. 

— Wątpię, bo cerowała ją otwarcie. Uciekła do 
siebie do domu i tam pokazała skarpetkę matce, a ta 
powiedziała dziwne zdanie, które jednak zapamięta- 
łem, bo później powtórzyli je bracia: „To nie zło- 
togłów, to ryba!“ 

— To nie złotogłów, to ryba! — krzyknął sę- 
dzia, zeskakując jednym susem na podłogę i zbliża- 


iąc się do Patryka. — Pan to słyszał? Pan? 
U Vautrinów? Więc pan był u nich? I żyje pan 
dotąd ?... 


— Byłem na dachu, panie sędzio. 

— A! Uważa pan, że mój system badania jest 
dobry? Niechże mi pan opowie, co pan widział, sły- 
szał, myślał, czuł, odgadywał — wszystko... 

Patryk opowiedział wszystko ze szczegółami. Sę- 
dzia notował pospiesznie. Nie przerwał mu ani sło- 
wem, aż do chwili, gdy Patryk wspomniał o zama- 
chu, jaki zamierzali wykonać bracia. Wówczas p. de 
Meyrentin nie mógł się powstrzymać od wyrażenia 
swej radości: „No, nareszcie! Można będzie schwy- 
tać tych łotrów! Złapać na gorącym uczynku! Naj- 
wyższy czas na to! I tak się to prosto zrobi | Urzą- 
dzi się zasadzkę i wyłapie się ich wszystkich razem 
ze wspólnikiem. Nareszcie będzie można oczyścić o- 
kolicę!* P. de Meyrentin był tak ucieszony, iż, za- 
pominając o swej urzędowej powadze, uściskał Pa- 
tryka. 

— I mówi pan, że nazywali wspólnika po imie 
niu ? 

— Tak... mówili... coś, coś, jak... Bilbao... 

— Bilbao! To jakieś hiszpańskie imię. No, wre- 
szcie zobaczymy ! Ale przedewszystkiem, panie, ani 
słówka o tem nikomu, absolutnie nikomu! Jesteś 
pan bohaterem |! Tak, bohaterem na dachu! I to na 
dachu braci Vautrin! Ale, ale! Zdaje się, że ten za- 
mach nie odbędzie się tak zaraz. Muszą mieć czas, 
żeby się przygotować; ja go także potrzebuję. Nie 
może mi pan nic powiedzieć, coby wyjaśniło termin 
napadu ? 

— Myślę, że skoro poszli w nocy po wspólnika, 
to musi się im spieszyć! 

— Naturalnie! Naturalnie! W takim razie to 
będzie dzisiaj! Wielka szkoda, że pan nie mógł sły- 
szeć całej rozmowy | Trzebaby odnaleźć tego małego, 
który był u Mateusza... ani słowa Mateuszowi! To 
nieszczęście, że pan nie zapamiętał imienia tego dru- 
giego, któremu mały zwierzał się... 
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— Zaraz... zaraz... — zawołał nagle Patryk. 
Hubert nazywał go „Tyką*, 

— Tyka! (p. de Meytrin podskoczył przy tem, 
twarz jego stawała się coraz radośniejsza) Tyka ! 

— Pan go zna? — zapytał Patryk. 

— Tak, trochę... — odparł wymijająco sędzia... 
A teraz żegnam pana, panie Saint-Aubin, nie mam 
do stracenia ani chwili. 

— Ija również żegnam pana, panie sędzio i czasu 
mam nie więcej od pana. Po tem, co zaszło wczo- 
raj z tą dziewczyną, nie mogę tu pozostać. A po- 
nieważ kolej nie służy mi, jadę omnibusem. 

— A! to już postanowione? — zapytał p. de 
Meyrentin ze zdziwieniem. 

— Tak, idę zająć swe miejsce. 

Sędzia zdawał się zastanawiać. 

— To dobrze — rzekł — więc dowidzenia ! 

I uścisnął dłoń Patryka. Ale ten zatrzymał go 
na chwilę. 

— Pan, zdaje się, zrozumiał to dziwne zdanie : 
„To nie złotogłów, ale ryba!“ Może pan mi powie, 
co to znaczy ? 

— 0, to sprawa osobista! Do widzenia! 

Patryk pożegnał go i patrzył za nim. Ciągle nie 
był zupełnie pewnym, czy sędzia nie drwi sobie 
z niego. Kazał sobie podać garnuszek mleka, wypił 
je w zamyśleniu i wyszedł na podwórze. Nadcho- 
dziła godzina odjazdu. Ale Patryk zauważył, że o- 
mnibus nie był jeszcze gotów do drogi. Wyciągnięto 
go na podwórze, ale konie nie były zaprzągnięte, 
prócz tego omnibus stał na trzech kołach. Patryk 
dowiedział się od zirytowanych podróżnych, którzy 
się już zeszli, że konduktor w ostatniej chwili zau- 
ważył, że czwarte koło było zepsute. Zaniesiono je 
więc go kołodzieja, który obiecał naprawić je w go- 
dzinę, gdyż trzeba było dać trzy nowe sprychy. 
Konduktor przechadzał się po podwórzu, był wście- 
kły i ledwie raczył odpowiadać na zapytania podró- 
żnych. 

Patryk zwrócił się do niego bardzo grzecznie, 
zapytując, czy napewno za godzinę można będzie 
odjechać. Odpowiedział mu w taki sposób, iż młody 
człowiek poczuł się obiażonym i przygnębionym. 

Ostatecznie pobyt w Saint Martin-des Bois do 
ostatniej chwili był pełen przykrych niespodzianek. 
A tyle się po nim spodziewał. 

Zeby zabić czas, chciał zobaczyć się z p. de Mey- 
rentin, ale dowiedział się od Roubiona, że sędzia 
poszedł obudzić p. Godefroy, zarządzającą poczt 
i telegrafem. i 

Wreszcie godzina upłynęła i pięciu podróżnych, 
oczekujących z niecierpliwością na możność odjazdu, 
dowiedziało się, że okazała się potrzeba gruntowniej- 
szej reparacyi koła i że trzeba czekać jeszcze go- 
godzinę. Wówczas zdecydowali się z powodu późnej 
pory odłożyć podróż na kiedyindziej i opuścili po- 
dwórze, głośno wyrażając swe niezadowolenie, 

Patryk, zrażony przeciwnościami, które napoty- 
kał na każdym kroku i bardziej niż kiedykolwiek 
zdecydowany opuścić miasto jak najprędzej, widząc, 
że na omnibus niema co liczyć, postanowił biedz na 
dworzec, gdzie jeszcze mógł zdążyć przed odejściem 
pociągu. 

Przybywszy na stacyę, pierwszą osobą, jaką uj- 
rzał, była Zoe, która zdawała się na niego czekać. 

Po tem, co zaszło poprzedniego dnia wieczorem, 
młody człowiek był pewny, że Zoe, nie widząc go 
w domu wuja, uprzedziła o tem braci i była tu 
przez nich wysłana dla dopilnowania jego odjazdu. 
Bracia zaś tymczasem przygotowują gdzieś dalej na 
torze kolejowym zamach. Ostatecznie nie wyjaśniono 
jeszcze tajemnicy pierwszego zamachu, ale sędzia 
badał miejsce, gdzie go dokonano i odnalazł ślady, 
odpowiadające tym, które znaleziono na suficie o- 
berży; dlatego też ten zacny człowiek, dowiedziaw- 
szy się o projekcie wyjazdu Patryka, wyraził zdzi- 
wienie, że młody człowiek nie obawiał się podróży 
koleją. 

To też Patryk, poczuwszy na sobie przenikliwy 
wzrok Zoe, powrócił do oberży w stanie najwyż- 
szego przygnębienia. Jakżeż tęsknił teraz za swym 
cichym kątem w biurze przy ulicy Ecu, za swą 
pracą i równem życiem! Przysięgał sobie, że wię- 
cej go nie opuści, chyba wyjedzie, żeby się ożenić 
i to jeszcze pytanie! 

Znowu minęła godzina, podczas której Patryk 
napróżno szukał p. de Meyrentin. 

Wreszcie przyniesiono naprawione koło i jedno: 
cześnie na podwórzu oberży zjawili się towi podró- 
żni, którzy tylko co wysiedli z pociągu i skorzy- 
stali z opóźnienia wyjazdu omnibusu, żeby tego sa- 
mego dnia odbyć podróż do Chevalet. 

Tych nowych podróżnych było czternastu ! 

Nigdy nie widziano na podwórzu oberży pod 
„Czarnem słońcem* podobnego przesiadania z po- 
ciągu na omnibus. Patrykowi nie przyszło do głowy 
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dziwić się temu napływowi podróżnych ani ich dzi- 
wnemu wyglądowi. Jednakże nie byli oni podobni 
do ludzi. jakich się tu zwykle widywało. Przede- 
wszystkiem dziwne było ich milczenie, prócz tego 
zdawało się, że ci ludzie mieli na sobie ubrania wie- 
śniaków po raz pierwszy w życiu. Wreszcie twarze 
mieli blade lub żółte, tak niepodobne do czerstwych, 
opalonych twarzy wieśniaków. 

Nie pytali o nic Roubiona, na jego zaś zapyta- 
nia odpowiadali lekceważąco, odwracając się. 

Oberżysta był tem tak zaintrygowany, że obu- 
dził żonę, która ukazała się w oknie w nocnym 
kaftaniku, żeby zobaczyć odjazd tych dziwnych po- 
dróżnych. 

Patryk siedział w ciemnym kącie sali i wyszedł 
na podwórze na chwilę przed odjazdem omnibusu. 
Gdy chciał zająć swe miejsce — zdziwił się niepo- 
miernie, widząc, że omnibus jest pełny — w tejże 
chwili nadeszło jeszcze dwóch podróżnych, niosąc 
niewielką walizkę, która wydawała się bardzo cięż- 
ką. Podróżni ci, wraz ze swym bagażem — umie- 
ścili się w omnibusie — nie napotykając — czego 
już Patryk zupełnie nie rozumiał — 
najmniejszego oporu ze strony innych. 

Patryk zeszedł na ziemię i usły- 
szał głos pani Roubion, która krzy- 
czała : 

— Niech pan wejdzie na imperial, 
panie Patryku, deszczu nie będzie ! 

Młody człowiek, zaczerwieniony z 
gniewu — podniósł głowę. Ładnie go 
urządziła ta baba! Napewno słychać 
było jego imię w całem mieście... aż 
i chałupy Vautrinów przy brzegu 
asu... 

Odpowiedział jej grzecznie — i nie 
chcąc zwracać na siebie niczyjej u- 
wagi — w trzech skokach był na im- 
perialu, gdzie nie zastał nikogo, cho- 
ciaż wewnątrz omnibusu ludzie tło- 
czyli się jak śledzie. Skrył się w ką- 
cie za walizami, które Michał przy 
pomocy chłopca stajennego kończył 
układać. 

Konie już były zaprzężone i nie- 
cierpliwie biły o bruk kopytami, „Cie- 
kawym, o której godzinie tam doje- 
dziemy ?* mruczu. Michał — i dorzu- 
cił przez zęby: „Jeżeli wogóle doje- 
dziemy |I“ Ale Patryk tego nie sły- 
szał. Zajęty był jedynie rozmyślaniem 
o tem, czy można go będzie dojrzeć 
w chwili gdy omnibus wjeżdżać bę- 
dzie do lasu, niedaleko od chałupy 
Vautrinów. 

Wreszcie wyruszono wśród tur- 
kotu, brzęku dzwonków i trzaskania 
z bicza. Za miastem Patryk odważył 
się spojrzeć w stronę Vautrinów: 
chałupa była zamknięta i nie zobaczył 
tam nic podejrzanego; wówczas rZu- 
cił okiem dalej na dom wuja i ujrzał 
w bramie ogrodu smukłą postać Ma- 
gdaleny, machającej chustką. 

Patryk poczuł, żekrew zbiega mu 
do serca; nie było to z powodu gwał- 19 
townego odczucia miłości — poprostu SA Ma 
strach go opanował na widok tak SEZ 
nieostrożnego postępku narzeczonej. 
„A — myślał — to się jej nie udało ! 
Przypuszczałem, że jest mądrzejsza !* 

W lesie — uspokoił się nieco. Czuł, że z każ- 
dym krokiem koni oddala się od Saint-Martin — 
i to przywracało mu równowagę ducha. 

Ale stan ten nie trwał długo I 

Nie przejechano jeszcze lasem dwóch kilometrów, 
gdy Michał nagle rzucił przekleństwo, powstrzymu- 
jąc spłoszone konie. Przyczyną tego była dziewczy- 
na, która wyskoczyła na drogę z lekkością sarny. 

— Ach! — to Zoe — rzucił przez zęby Mi- 
chał. 

Zoe! Więc ta dziewczyna była wszędzie, wszę- 
dzie, gdzie był Patryk... poprostu śledziła go! 
Młody człowiek skulił się w swym kącie, ale mała 
już go dojrzała : 

— Dzień dobry, panie Patryku! Więc pan wy- 
jeżdża! A gdzież pan dojedzie tą drogą ? 

Patryk nie odezwał się ani słowem — wówczas 
Zoe wybuchnęła głośnym śmiechem, który mu krew 
zmroził w żyłach i rzuciła: „Wesołej podróży !* 

Dziewczyna dawno już znikła w lesie — a Pa- 
tryk wciąż miał w oczach jej drobną postać, ska- 
czącą w obłokach kurzu. 

— Jak pan myśli — zwrócił się do kondukto- 
ra n czy przyjedziemy do Saint-Barthélemy przed 
nocą 
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— 0, nie wcześniej, jak o dziesiątej wieczór — 
odparł tamten, trzaskając z bata ze złością. — Do- 
piero o jakiej drugiej popołudniu będziemy w Mon- 
geron. 

Perspektywa podróży po nocy nie zachwyciła 
Patryka. Pogrążył się w najczarniejszych myślach. 
Michał nie wyglądał na gadułę, nawet nie odwrócił 
się, gdy Patryk zadawał mu pytanie. Zresztą, zda- 
wał się być bardzo zajętym swymi końmi i drogą, 
którą starannie badał ciągle swemi małemi oczkami 
o zaczerwienionych powiekach. 

Patryk dziwił się, że był sam xa imperialu, 
podczas, gdy wewnątrz omnibusu było tak ciasno, 
podzielił się tem z Michałem, ale ten odparł sucho: 
„To ich rzecz!* Na wzniesieniach drogi — podró- 
Żni wysiadali z omnibusu — z wyjątkiem tych 
dwóch, którzy przynieśli razem walizkę. Podróż od- 
bywała się jednostajnie i bez przygód. O drugiej 
popołudniu przyjechano do Mongeron, gdzie zjedzo- 
no zimne Śniadanie. 

Patryk miał zamiar, przez chwilę, zanocować 
w Mongeron i jechać dalej na drugi dzień wynajętą 
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Gdy przybył do oberży, chłopak otwierał właśnie drzwi... 


bryczką, chciał w ten sposób uniknąć nocnej podróży 
przez las. Ostatecznie jednak zadecydował, że lepiej 
jechać, nawet nocą, w licznem towarzystwie, niż 
pozostawać samotnie w lesie, w tej pustej gospo- 
dzie. Podczas śniadania nic niepokojącego nie zaszło I 
Gdy nadszedł czas odjazdu, podróżni zajęli swe da- 
wne miejsca. Teraz byli bardziej rozmowni i idąc 
obok omnibusu pod górę, rozmawiali, jak starzy 
znajomi, którzy mają sobie wiele do powiedzenia; 
mimo to nie spuszczali omnibusu ani przez chwilę 
z oczu. Patryk bardziej, niż kiedykolwiek, żałował, 
że wybrał ten sposób ucieczki z Saint- Martin. Droga 
ta, od chwili, gdy ujrzał na niej siostrę Vautrinów, 
wydawała mu się najniebezpieczniejszą ze wszyst- 
kich, jakie znał, zwłaszcza iż było coraz ciemniej. 
Oddawna już wjechano w głąb wysokopiennego boru 
i wydawało się teraz zrozumiałem, czemu dano mu 
nazwę „Czarnego Lasu“. Swiatło dzienne prawie 
nie przedostawało się przez zbitą gęstwinę liści, 
Dziwna cisza panowała wśród tych drzew olbrzy- 
mich. Tylko od czasu do czasu trzaskanie bata Mi- 
chała budziło echa w tej puszczy. 

Co do Michała, to ten również nie był tak mil- 
czący, jak przedtem. Oberżysta w Mongeron przy- 
jął go gościnnie i napełnił białem winem jego po- 
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dróżną fiaszkę. Patryk słyszał od czasu do czas ., 
jak konduktor mówił sam do siebie. Miał przytem 
minę człowieka, który dowiedział się czegoś bardzo 
ważnego, o czem nikt więcej nie wiedział. Powta- 
rzał, mrucząc: „Niech tak dalej idzie!... Niech tak 
dalej idzie !...* 

Około szóstej przybyto do stóp Wilczego wzgó- 
rza, nazwanego tak od znajdującej się na niem skały, 
która z daleka, przy pewnej dozie fantazyi, przy- 
pominała kształt wilka. 

Podróżni, jak zwyle w takich razach, wysiedli 
z omnibusu, a Michał wypuścił lejce i począł drze- 
mać. Nagle głos z drogi zawołał: 

— Tyka! Nie śpij | 

Patryk otworzył szeroko oczy. Tyka! Kto wo- 
łał? I do kogo zwrócono to wołanie? Wychylił się, 
patrząc na drogę i ujrzał koło koni osobnika, który 
przedtem nigdy nie wysiadał z omnibusu. Patryk 
poznał w nim jednego z tych, którzy na chwilę 
przed odjazdem przynieśli ciężką walizę. Był to 
młody chłopak, niewielkiego wzrostu, chudy, w cza- 
pce na głowie. Wygląd jego odpowiadał opisowi, 
jaki dał Hubert Vautrin, opowiadając 
matce i braciom o rozmowie „Tyki 
z małym chudym“. 

Mały patrzył wesoło, w górę na 
Michała, który — żartuijąc — zdzie- 
lit go batem przez plecy. 

Patryk przeniósł wzrok z drogi 
na kozioł. 

— Jakto ? — rzekł do Michała ze 
wzruszeniem, którego nie starał się 
nawet ukryć — więc to pan jest 
„Tyką* ? 

Michał nie odpowiedział mu. 

— Przepraszam pana... Pan jest 
panem „Tyką* ? 

Tamten wreszcie odwrócił się. 

— Coż to pana obchodzi? Nazy- 
wam się Michał Pottevin — a prze- _ 
zwali muie dla śmiechu „Tyką*. Prze- 
zwała mnie tak kiedyś matka Vautrin, 
Dawniej, kiedy miała jeszcze nogi — 
często tańczyliśmy razem. No i tak 
mnie nazwała... Zdaje się, że to zna- 
czy w ich żargonie: konduktor. No, 
więc tak się nazywam — czy to pa- 
nu wystarcza? Zadowolony pain Z to- 
go? 

Patryk na razie — nie był w sta- 
nie odpowiedzieć. Mały wlazł na ko- 
zioł 1 począł szeptać do ucha Micha- 
łowi. Tamten wzruszył ramionami. 
Mały zlazi na ziemię — a Michał 
burknął — „Rób sobie, jak chcesz, 
ale ja się do tego nie chcę wtrącać”. 

Dziwne światło zajaśuiało nagłe 
w oszołomionym umyśle Patryka. 

Doskonale |! To mu się udało ! Rze- 
czywiście — może powiedzieć, że ma 
szczęście | Wsiadł do omnibusu, żeby 
nie narażać się na przygody i oto 
wplątał się w  najniebezpieczniejszą 
Sprawę, jaką można sobie wyobrazić, 
w napad na omnibus! I nic nie wie- 
dział, niczego się nie domyślał! Jak 
się to mogło stać, że nie rozumiał 
tego wszystkiego, co się dokoła dzia- 
ło! Teraz wiedział już — teraz był 
pewny! Więc lada chwila, lada chwi- 
la mogą napaść na omnibus! To ta- 
kie jasne — takie proste! Ciężka waliza zawiera 
pieniądze -—— te dwieście tysięcy, o których mówił 
wtedy Hubert Vautrin. A ci podróżni — trzeba 
było przyjrzeć się im lepiej, żeby bez trudu odga- 
dnąć do jakiego rodzaju administracyi należą! A nie- 
obecność pana de Meyrentin, który zaraz po roz- 
mowie z nim udał się na telegraf! A pan sędzia 
śledczy potrafił skorzystać z czasu, jaki uzyskał 
przez wybieg z naprawą koła, żeby zorganizować 
obronę dwustu tysięcy franków ! Specyalnym pocią- 
giem sprowadził tych fałszywych wieśniaków, przy 
pomocy których ma nadzieję przyłapać na gorącym 
uczynku trzech braci wraz z ich tajemniczym wspól- 
nikiem, 

Zimny pot oblał Patryka, gdy zrozumiał to 
wszystko. Pocieszył się tylko nadzieją, że plan był 
rzeczywiście zanadto prosty. Myślał, że trzej bracia 
byli już uprzedzeni, że nie darmo Zoe pilnowała 
dworca i śledziła las. Nie ośmielą się teraz napaść! 
I oto, on, Patryk, jedzie przez Czarne Lasy pod 
strażą całego oddziału policyi. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 
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dloni 7 li toi znania, wobec czego adwokat Patek radził mu co- 
Wykreśleni l listy adwokackiej. foąć pierwotne fałszywe zeznania i wyznać całą 
W Izbie sądowej warszawskiej zapadły w tych prawdę. 
czasach dwie — mniej więcej indentyczne — decyzye Powyższy fakt stał się punktem wyjścia do 
oskarżenia adw. Pa- 
tka, któremu i w 
innych sprawach za- 
rzucono „ujemny 
wpływ na prawidło- 
wy bieg Spraw po- 
litycznych*, w któ- 
rych adw. Patek 
stawał w charakte- 
rze obrońcy. Jednak- 
że ogólne zebranie 
warszawskiego sądu 
okręgowego, które 
w dniu 17 grudnia 
1910 r. rozpatry- 
wało sprawę adw. 
Patka w * porządku 
dyscyplinarnym, u- 
znało zupełny brak 
dowodów jego winy. 
Na skutek jednak 
protestu prokuratora 
Z rerubliki chińskiej: Rewolucyoniści chińscy maszerują do Hankan. sprawa przeszła do 
Izby sądowej, która 
w sprawie dwóch adwokatów przysięgłych St. Patka postanowiła adw. Patka wykreślić z listy adwo- 
i W. Brokmana. Podstawy i motywy oskarżenia, katów przysięgłych. 
| wytoczonego w drodze dyscyplinarnej były tak nikłe, Podobnie przedstawia się sprawa adw. Brokmana, 
że nikt nie przypusz- 
czał, żeby się skoń- 
czyły najs ższą ka 
rą:wykr ` -niem obu 
obrońców z listy a- l 
dwokatów na zawsze. 
Szczegóły tej spra- 
wy są następujące. 
| W toku jednej ze 
spraw politycznych 
w warszaw. Izbie są 


dowej świadek Bar- Mg 227% l 
tos (skazany już da- "4 gm | i i 
wniej na 15 lat cię- M PŁ : ir e Z 
żkich robot przez i RR P e. Ey H iy D liS: 
sąd wojenny) zeznał, | i -F + NZ AU 
że w jego sprawie 
pewien adwokat na 
mawiał go do co 
fnięcia przyznania się 
do winy. Zbadany po- 
nownie na specyalne 
żądanie prokuratora 
Izby sądowej, Bartos 
wyjaśnił, że uproszo- 
ny przez współpod- 
-sądnych opowiedział 
' adwokatowi Patko- 
" wi, iż przed sędzią 


śledczym złożył zu- Z republiki chińskiej: Rewolucyoniści chińscy ustawiają do strzałów zdobyte działa wojsk cesarskich. 


pełnie fałszywe ze- 


Tragedya miłosna: ś. p. Marya Bułhakówna, artystka teatru Małego w Warszawie. 


Wykreśleni z listy adwokaekiej: Adwokat 


apane wał 


przysięgły Wacław Brokman, 


któremu zarzucono, 
iż w jego mieszka- 
niu jakiś inny adwo- 
kat namawiał świad- 
ków do zeznań na 
korzyść oskarżonych. 
Iw tym wypadku 
sąd okręgowy uwol- 
nił adw. Brokmana 
od wszelkiej odpo- 
wiedzialności, Izba 
sądowa natomiast po- 
stanowiła go wykre- 
ślić z listy adwoka- 
tów przysięgłych. 


Wykreślenie z li-. 


sty adwokatów przy- 
sięgłych przez decy- 
zyę dyscyplinarną 
Izby sądowej adw. 
Patka, jednego z naj- 
wybitniejszych o- 
brońców  warszaw- 
skich, który cieszył 
się wielkim zaufa- 
niem w szerokich ko- 
łach, wywołało wśród 
palestry  warszaw- 
skiej wielkie wraże- 
nie. 


Wykreśleni z listy adwokackiej: Adwokat 


przysięgły Stanisław Patek, 


w 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy «l. Dunajewskiego I, parter 
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Lronika tygodniowa. 


Le rol est mort, vwe le roil.. 

Zginąt rok 1911 i niech sobie odpoczywa w spo- 
koju, onegdaj powitaliśmy jego następcę, który we- 
dle fachowej opinii pani de Thèbes w Paryżu ma 
być jeszcze gorszym od poprzednika i nazwany zo- 
stał przez nią rokiem czarnym. 

Zacna niewiasta płodząc swe przepowiednie mu- 
siała być w strasznie złem usposobieniu, nic też 
dziwnego, że wypadły one, jak to powiada się, pod 
psem. Nie darowała nikomu, nawet swej ojczystej 
Francyi. 

Poprzedni rok — oto jej wieszcze słowa, które 
bodaj się nigdy nie spełniły — był rokiem zmierz- 
chu, z natury rzeczy nastąpić musi noc, która ma 
poprzedzić olśniewającą zorzę. Otóż właśnie rok 
1912 będzie czarniejszy od sadzy, ale czarność tę 
tu i ówdzie będą przecinać promienne odblaski. Bę- 
dzie to noc burzy z błyskawicami, poprzedzającemi 
trzaskanie piorunów... 

Nie wiem, jak tam komu się to podoba, o ile 
mnie to jednak dotyczy, muszę się przyznać, że choć 
jestem dość odważnym i nie boję się nawet kominiarza 
(ale zato żony i teściowej l... przyp. zecera) dusza 
siedzi mi na ramieuiu i zacząłem już nawet ze stra- 
bhu sporządzać testament. 


Panującą planetą będzie w roku bieżącym Mer- 
kury, pod'egły jednakowoż kręgowi Marsa i pozo- 
stający wobec tego pod jego wybitnym wpływem. 
Ludzie interesów, finansiści i dyplomaci będą, jak 
zwykie, próbować swych korabinacyi, gdzie one je- 
dnakowoż nie dopiszą, rozstrzygnięcie pozostawi się 
sile zbrojnej, która jak nigdy dotąd, będzie się sta- 
rać wszędzie wpakować swój organ powonienia. Siła 
przed prawem, to argument najbardziej postępowy. 

Co do tej kwestyi to paryska wieszczka spóźniła 
się trochę, zupełnie bowiem podobne zdarzenie wi- 
dzieliśmy już w ubiegłym roku w Austryi. Majstrem 
od politykowania z zagranicą jest z mocy swego 
urzędu pan hrabia Aehrenthal, mąż usposobiony po- 
kojowo, tymczasem zachciało się bawić w politykę 
jenerałowi Hótzendorfowi, ale poszedł za to do kąta. 

Dla Francyi zapowiadają się bardzo smutne czasy. 
Spodziewać się trzeba groźnej wojny, ale jak się zdaje 
raczej w końcu, niż na początku roku 1912. „Rów- 
nowaga interesów i intryg może się przedłużyć, nie- 
trwały budynek wywróci się napewno aż w r. 1913.“ 
- W tym względzie nie odmawiam jej racyi, u nas 
wywracają się zupełnie nowe i trwałe budynki, dla- 
czegóż więc nie ma sobie na to pozwolić nietrwały ? 

Kataklizm, jaki przewiduje jasnowidząca powinny 
obwieścić specyalne znaki, ponieważ zaś wzburzy 
on nie tylko Europę ale i inne kontynenty, szczcze- 
gólniej zaś Azyę, rozglądnąć się za nimi musimy 
po całym świecie, 

Do tych więc ostrzegawczych znaków pozwolił- 
bym sobie zaliczyć epidemię śledziową w Berlinie, 
trupa bez głowy we Wiedniu, zawalenie się try- 
buny ministeryalnej podczas uroczystości poświęce- 
nia kanałów w Brzeźnicy, uprowadzenie żony prezy- 
denta Madery, obcięcie chińskich warkoczów i wiele, 
wiele innych, na których wymienienie nie pozwala 
mi ani czas, ani miejsce. 

Dalej przepowiada trzęsienie ziemi i to porzą- 
dne i brak mleka, nie podaje jednak wskazówek, co 
go spowoduje. Przypuszczają, że rozpolitykowanie do- 
stanie się i pomiędzy krowy, które zastrejkują i po- 
wiedzą: Hola! Gnębicie nas pryszczycami, obejdźcie 
się teraz smakiem! O tyle moja interpretacya jest 
niedokładną, iż cały szereg tych przepowiedni odnosi 
się do Francyi, a tam podobno nawet w okresie 
wyborczym o pryszczycy nikt nie słyszy. 

Ciekawe także są horoskopy meteorologiczno- 
astronomiczne pani de Thebes. Według nich czeka 
Francuzów twarda zima, marna wiosna, ciężkie lato 
i ostra jesień. Będzie to rok owocowy i winny, po- 
zatem jednak ubogi i groźny wskutek szczególnej 
ilości burz, z których najpoważniejsze pójdą z na- 
chodu na wschód, mniej zaś z północy na południe. 
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Straszne rzeczy czekają sam Paryż. Zamachy, 
epidemie, powodzie, jakby je kto trząsł z rękawa, 
pójdą jedne po drugich. „Jeżeli ludzie dobrej woli 
zjednoczyć się nie potrefią, Paryż stanie się ruiną*. 

Wśród tego zamętu nie przerwie jednak nowo- 
czesny Babilon życia codziennego, będzie miał zwy- 
kłą ilość dramatów uczuciowych i światowych, oraz 
nadzwyczajnych awantur. Sztuka i literatura choć 
chwilowo sparaliżowane, powiększą chwałę Francyi. 

Sądząc, że dła ojczyzny tyle wystarczy, prze- 
chodzi następnie do innych państw i stwierdza, że 
w Hiszpanii pomimo spisków i strzelaniny pozosta- 
nie monarchia, gorszy los czeka natomist Niemcy, 
gdzie nie będzie już potem ani Hohenzollernów, ani 
zwierzchniczych Prus. Tyle zyska Berlin za swe 
gwałty i barbarzyńską politykę. Dni cesarza są po- 
liczone, ale dni jego panowania, nie życia. Po nim 
zmieni się wszystko w Niemczech, Anglię czekają 
także złe losy: znaki Śmierci, rany, pożary... 

I tak będzie wszędzie i dlatego ten rok nazywa 
się czarny | 

Poczciwa kobiecina zapomniała widocznie o nas, 
bo nie poświęciła nam osobnej wzmianki, trzeba bę- 
dzie ją wyręczyć i siadłszy na trójnogu delfickim 
palnąć seryę proroctw, nie przyjmując naturalnie gwa- 
rancyi za ich spełnienie. Przy końcu roku można 
potem z czystem sumieniem zaznaczyć, że „z powo- 
dów od Redakcyi niezależnych* przepowiednie kro- 
nikarza naszego, aczkolwiek oparte na zupełnie real- 
nych podstawach, przecież się nie spełniały, nie speł- 
niają się także wszystkie proroctwa francuskiej 
wróżki, która już kilkakrotnie obiecywała nam ko- 
niec świata, a my dotąd żyjemy. 

To też, wypowiedziawszy proroczym głosem owe 
straszne przepowiednie, westchnęła pani de Thèbes 
smutnie i wyszeptała: 

-— Ach, gdybym się mogła mylić!... 

Pocieszajmy się więc myślą, że się pomyliła, 
i że tak źle nie będzie, jak obiecywała, a kto miał 
racyę, przyszłość okaże. 

Co do mych przepowiedni na rok 1912, (za któ- 
rych spełnienie jak rzekłem gwarancyi nie przyjmuję), 
to w pierwszym rzędzie obiecuję Krakowianom, że 
mleczarnia miejska założona i otwarta w dniu 2 sty- 
cznia sprzedawać będzie aż do dalszego odwołania 
znakomite mleko od krów, nie dotkniętych żadną 
polityczną pryszczycąl Wobec tego każdy, kogo 
tylko stać na to, bez żadnej obawy może używać 
na niem, niechaj jednak pamięta, że pani de Thebes 
grozi Francyi brakiem mleka! Jeśli braknie go tala, 
gotowo go nie być i tutaj, można się więc spodzie- 
wać, że przedsiębiorstwo klapnie, a miejskie mleko 
spotka los owych historycznych ziemniaków, które 
tyle kwasu narobiły w całym Krakowie. 

O miejskiej cegielni, wapienniku, kopalni węgla 
kamiennego i zakładzie pogrzebowym w zarządzie 
gminnym nie usłyszymy nic, krom pojedynczych 
wniosków na pełnej Radzie. Także dalszego rozsze- 
rzenia Krakowa spodziewać się nie możemy, Zwła- 
szcza, że pozostało do przyłączenia tylko Podgórze, 
które jakoś nie chce, czy nie może pojąć dobrodziejstw, 
jakieby nań z tego związku spłynęły. 

To także jest pewnem, że nikt z nas już nie 
wygra „haupttreffera* na krakowskiej loteryi, gdyż 
osiatnie ciągnienie odbyło się onegdaj, jak również, 
że i w bieżącym roku pomnik Kościuszki nie opu- 
ści podwórza koszar straży ogniowej. 

Poza tem jestem najmocniej przekonany, że naj- 
bliższa sesya sejmowa będzie bardzo burzliwa, a to 
dzięki braciom Rusinom, którzy obiecują jak najda- 
lej idącą obstrukcyę, jeśli nie uwzględni się ich po- 
stulatów, streszczonych przez dra Kostla Lewickiego 
w expose, wygłoszonem na zjeździe we Lwowie. 

Ządają: czteroprzymiotnikowego prawa wybor- 
czego do sejmu, 33°/, mandatów dla siebie, jednej 
trzeciej części foteli w Wydziale krajowym i uni- 
wersytetu, ale koniecznie nad Pełtwią. Boją się, by 
rząd nie wpadł przypadkiem na dowcipny pomysł 
i nie założył ruskiego uniwersytetu w Tryeście, 
a włoskiego we Liwowie, gdzie przecież nawet re- 
zyduje konsul włoski | 

Przepowiednie burz sejmowych opieram zaś na 
jednomyślności, z jaką wszystkie frakcye ruskie za- 
bierają się do walki z Polakami. W czasie świąt 
Bożego Narodzenia odbyły się we Lwowie wiece 
ukraińców, radykałów, chrześcij.ńsko - społecznych 
i starorusinów. 

Ukrainiec Cegielski oświadczył, że trzeba być 
przygotowanym nawet na rozwiązanie sejmu i roz- 
pisanie nowych wyborów. Na taką ewentualność 
muszą Rusini odpowiedzieć tak, aby ich wrogowie 
zadrżeli o swe żony i dzieci, muszą i rządowi cen- 
tralnemu okazać swą siłę! Radykali postanowili wal- 
czyć przeciw „polskiej“ reformie wyborczej, także 
na to samo zgodzili się chrześcijańsko-społeczni, 

Starorusin Dudykiewicz wskazał swym przyja- 
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ciołom politycznym na przykład Ukraińców, którzy 
nic od rządu nie uzyskali, póki nie chwycili za broń 
palną. Naśladując ich, trzeba wytężyć wszystkie siły 
i chwycić się najradykalniejszych środków. Ponadto 
uchwalili Swiętojurcy wyrazy lojalności dla dyna- 
styi panującej, podziękowanie dla posła Kramarza 
za ujęcie się za nimi i obstrukcyę w sejmie na wy- 
padek, gdyby żądań ruskich nie uwzględniono. 

Wzruszająca doprawdy solidarność |! Stronnictwa 
ścierające się zawzięcie na każdym kroku, a dziś wzo- 
ruje się jedno na drugiem, gdyż chodzi o walkę 
z rzekomym wspólnym nieprzyjacielem. Możemy więc 
być z góry przygotowani na sejmową obstrukcyę 
z muzyką i innymi dodatkami, co doprowadzić po- 
winno do rozwiązania sejmu i rozpisania nowych 
wyborów. 

Gdy to się już stanie, kronikarz zrobi uroczystą 
minę i przyjąwszy odpowiednią pozę, wyrzeknie gło- 
sem wyroczni : 

— A więc przecież się nie pomyliłem |... 

Także nie pomylę się, jeźli zapowiem, że w roku 
1912 będzie aas dalej mordować drożyzna, że ka- 
mienicznicy, litując się... nad samymi sobą, już w sty- 
czniu podniosą czynsze za mieszkania, zastrzegając 
się jednak, że to czynią „po raz pierwszy w tym 
roku“, że w Ślad za nimi pójdzie i Wysoki Rząd, 
podwyższając różne taryfy i opłaty i zaprowadzając 
nowe podatki. 

W zamian zaś za to daje się urzędnikom ochłapy, 
jak to mieliśmy sposobność skonstatować na owej 
podwyżce, którą już uzyskali kolejarze. Najbardziej 
z nich cieszą się ci, którzy w pierwszym miesiącu 
musieli jeszcze dopłacić z kieszeni i proszą Pana 
Boga, aby zbyt często nie uszczęśliwiał ich takimi 
prezentami, bo stanowczo musieliby zejść na dziady! 

I moje przepowiednie nie są tak bardzo wesołe, 
w każdym jednak razie nie tak znowu straszne, jak 
owej paryskiej mojej koleżanki. We wojnę nie wie- 
rzę, gdyż na nią nie mamy pieniędzy, nie wierzę 
także, by Prusy stracić miały swe dotychczasowe 
zaaczenie, choć widocznie Opatrzność zabiera się do 
nich powoli, ale skutecznie (masowe zatrucie w schro- 
misku dla bezdomnych w Berlinie) 

Trójprzywierze w dniu 1 stycznia jeszcze ist- 
niało, panowie Aehrenthal, Betrmann Hollweg i Sau 
Giuliano wymienili wówczas telegreficznie urzędowe 
całusy. 


otrzymałem świeży 


Ze SZKOoCYl transport 
Pledów 


wełniane, wielbłądzie i himalaja 2 


poleca 
Kraków, Linia fi-B, 


B. WIERZEJSK róg ut. Firryańskiej. 


Dostawca Związku lekarzy i ekonom. urzędników państw. 


Z 


otoczony setkani konkurencyjnych 
Jak skała w mor. fabryk ia, kremów, wód wąż 
kiego rndzaja, stoi „Leichnera puder tluszczowy!* Niezrów- 
nany! Od lat 80 corocznie zwiększona produkcya wedle spra- 
wozdań notaryalnych; rozpowszechniony na całej kuli ziemskiej, 
używany przez wszystkie damy, które piękność osią rnąć lub 
zachować pragną lub którym się o dobrą cerę rozchodzi. Pa- 
niom, które przyzwyczajone są do używania kremów, polecić 
możemy „Leichner'a krem bananowy“. — Znowu teraz otrzy- 
mał Leichner'a puder tłuszczowy „Wielkie odznaczenie" na 
wystawie światowej w Medyolanie. Niechaj żadna pani nie za- 
niedba użyć Leichner'a pudru tłuszczowego oraz innych fabry- 
katów firmy Leichner w Berlinie, które przez taką: Patti, 
Sembrich, Sarę Bernhard i wiele innych artystek polecone 
zostały. 


Do części dzisiejszego nakładu dla pre- 
numeratorów w Galicyi dołączamy prospekt 
„Renascinu* dra med. H. Scehródera. 
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Z półek księgarskich. 


Przewodnik zdrowia. (Czarnowski. Berlin. Weissenbur- 
gerstrasse 27). Nr. 1%. 2 grydnia zawiera: À 

Pokój ludziom dobrej woli. Manie i wyobrażenia gnębiące 
n nerwowych Szkodiwość nadmiaru białka w ustroju Indzkim 
Dawać oseskom soki oworowr! Tytoń a siła żywotna. Zdrowie 
| drbrobyt ludn a wydawcy polscy Przestrogi i rady. Roz- 
maitości Piśmiennictwa 
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Zwracamy uwagę naszych P. T. Czytelników 
na firmę Hannsa Konrada, e. i k. nadwornego dostawcy w Briix 
No. 2906 (Czechy). Wyroby tej firmy możemy każdemu naj- 
goręcej polecić, znakomita ich bowiem jakość uznana została 
przez liczne złote i srebrne medale, jakoteż przez udzielenie 
pozwolenia używania cesarskiego orła. Firma powyższa cieszy 
się jak naj epszą opinią tak w kraju jak i poza jego grani- 
cami i wysyła swe wyroby do wszystkich części świata, Bo- 
gato ilustrowane katalogi z około 4000 rycin przesyła się ka- 
żdemu na żądanie darmo i opłatnie. 2 


Ówierć wieku przy biurku redakcyjnem- 


Jubilat Adam Krajewski, odpow. red. Dziennika 


Polskiego. 


Zasłużone odznaczenie: Starszy oficyał kolei póła. 


Hvgo 


Lobn, 


odznaczony honorowym medalem 
czterdziestoletnią służbę, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Tragedya miłosna. 


W Warszawie rozegrała się jedna z tych cichych 
tragedyi życiowych, w których przejawia się stary 
jak świat dramat czystej, idealistycznej duszy, rzu- 
conej w odmęt realnego życia i jego moralnej nę 


Lis 15 
To też samobójstwo młodej artystki wywołało nie 
tylko szczery żal, ale przedewszystkiem powszechne 
oburzenie na sprawcę tego nieszczęścia, który pod 
naciskiem opinii i kolegów musiał przerwać swe 
występy na scenie teatru Małego. 

Opinia publiczna stanęła znów przed otwartą raną 


Z pola walki w Trypolisie: Domy na przedmieściu Trypolisu, opuszczone przez Arabów. 


dzy... Wystrzałem z rewolweru odebrała sobie ży- 
cie młoda, zaledwie 20 letnia artystka teatru Małego 
w Warszawie, p. Marya Bułbakówna, występująca 
pod pseudonimem Maryi Orczewskiej, przerywając 
w tak tragiczny sposób swój młodociany żywot, 
pełen zapału, wiary i gorącego umiłowania dla sztuki. 
Pochodząc z zacnej i zamożnej rodziny ziemiańskiej 
na Litwie, w pogoni za urzeczywistnieniem ideału, 
postanowiła poświęcić się sztuce dramatycznej, do 
której czuła pociąg nieprzezwyciężony. Po ukończe- 
niu szkoły aplikacyjnej w Warszawie, zaledwie przed 
kilku miesiącami rozpoczęła ka- 

ryerę artystyczną w teatrze Ma-  -- 
łym, zyskując sobie uznanie nieza- 
przeczonym talentem i urokiem 
bujnej młodości. Niestety, wir tea- 
tralnego życia okazał się zabój- 
czym dla tej idealnej, niedoświad- 
czonej duszy. S. p. Bułhakówna 
zapałała szczerem uczuciem do swe- 
go kolegi z teatru Małego, p. Kun- 
cewicza i padła ofiarą swej łatwo- 
wierności. Nadużyto brutalnie jej 
wiary i szczerego uczucia, a tego 
zawodu i hańby $. p. Bułhakówna 
nie chciała przeżyć i popełniła sa- 
mobójstwo w kilka chwil po sta- 
nowczej rozmowie z Kuncewiczem. 


Sport na usługaek armii: Norwegscy narciarze w linii bojowej. 


współczesnych stosunków, którą może uleczyć tylko 
stanowcza postawa całego społeczeństwa, piętnująca 
najbezwzględniej uwodzicieli i moralnych sprawców 
tak częstych niestety „miłosnych tragedyi*. 


Z republiki chińskiej. 


Republika chińska stała się faktem. Wprawdzie 
nie wiadomo, jakiem będzie stanowisko obcych mo- 
carstw w tym przewrocie chińskim i jaką koleją 
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Tragedya miłosna: Wincenty Kuncewicz, artysta teatru Małega 
w Warszawie, którego występy nagle przerwane zostały z powodu 
tragicznej Śmierci ś. p. Maryi Bnihakówny. 
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potoczą się dalsze wypadki w państwie Niebieskiem, 
w danym jednak momencie proklamowanie republiki 
chińskiej odbyło się formalnie i za zgodą przedsta- 
wicioli wszystkich prawie prowinceyi. Po naradach 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Dudka, robotnika Grabarczyka... i cały szereg innych 
osób. Obecnie policyi warszawskiej udało się wyła- 
pać członków tej bandy. Mianowicie podczas obławy, 
urządzonej przez policyę na Woli, schwytano ośmiu 


a 
ck 
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kąś wyprawę bandycką. Szajka ta bowiem, oprócz 
wynajmowania się do załatwiania krwawych pora- 
chunków prywattych, dopuszczała się zbrojnych na- 
padów bandyckich i była postrachem całej dzielnicy. 


Piotr Mikołajczyk. 


w Szanghaju pomiędzy delegatami rewolucyoni- 
stów z przedstawicielami rządu chińskiego, które 
ciągnęły się przez kilka tygodni, „chiński Bis- 
marck*, Juanszikaj, zrozumiał, że wszelkie nadzieje 


utrzymania przy władzy dynastyi mandżurskiej są 
daremne i zgodził się poddać woli zgromadzenia na-..; 


rodowego, które ma ustanowić przyszłą formę rządu 


w Chinach. Ale i tę propozycyę odrzucili rewolu- 7 


cyoniści, widząc w niej tylko chęć zyskania na cza- 
sie. Wysłali więc do Pekinu ultimatum, żądające od 
dworu abdykacyi, jednocześnie zaś w Nankinie pro- 
klamowano republikę chińską, a na prezydenta wy- 
brano duchowego przywódcę rewolucyi, dra Sun- 
jatsena (podobiznę jego zamieściliśmy w jednym z po- 
przednich numerów). 

Dwór z Juanszikajem wobec tak bezwzględnej 
postawy rewolucyonistów ma tylko dwie drogi do 
wyboru: albo ustąpić, albo podjąć na nowo walkę, 
przerwaną zawieszeniem broni podczas układów 
w Szanghaju. Ta druga ewentualność jest wszakże 
prawie niemożliwą i beznadziejną. Podczas zawie- 
szenia broni bowiem republikanie chińscy nie pró- 
żnowali, przeprowadzając w opanowanych prowin- 
cyach mobilizacyę i zbrojenia. 

Illustracya nasza przedstawia różne epizody z wo- 
jennych przygotowań młodej republiki chińskiej. 


Aresztowanie organizacyi katów. 


Okazuje się, że bandytyzm nie był jeszcze osta- 
tnim kresem zwyrodnienia i zdziczenia. W ostatnich 
czasach wykryto w Warszawie całą organizacyę zbi- 
rów, która wynajmowała się do „wykonywania wy- 
roków śmierci“, t. j. mordowania „na obstalunek* 
niewygodnych komukolwiek ludzi. Ta organizacya 
katów, jak stwierdzono, dokonała zamachu na Za- 
wiszę, sekretarza Związku piekarzy, zabiła kelnera 


Kazimierz Brzeziński. 


Józef Arasimowicz. 


Hipolit Mazanek, herszt bandy, 
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Aresztowanie organizacyi katów: 
Józet Grabieki, 


bandytów, należących do tej organizacyi: Hipolita 
Mazanka, który był hersztem tej bandy, Piotra Mi- 
kołajczyka, Józefa Grabickiego, Kazimierza Brzeziń- 
skiego, Roman Zywerta, Kazimierza Grzybowskiego, 


Sport na usługach armii: Patrol narciarska 
w Alpach. 


Józefa Arasimowicza, Władysława Juszczyńskiego 
i kilku innych. 

Większość z nich ujęto w mieszkaniu Mazanka 
w chwili, gdy zebrali się tam, aby wyruszyć na ja- 


Aresztowanie organizaeyi katów: 


Władysław Juszczyński, 


Kazimierz Grzybowski. 


Dalsze śledztwo niewątpliwie ujawni, ile ta or- 
ganizacya bandycko katowska, grasująca przez czas 
dłuższy, ma na sumieniu rabunkowych napadów 
i mordów. 


Sport na usługach armii. 


Zimowy czas i rozwijające się coraz pomyślniej 
narciarstwo zwróciło uwagę ogółu na zastosowanie 
tej gałęzi sportu w nowoczesąym sposobie prowa- 
dzenia walki. W okolicach północnych, obfitujących 
w nieprzejrzane pola śniegowe i w górach stoły 
się narty niezbędnymi, nic też dziwuego, że zarządy 
wojskowe odnośnych krajów zwróciły ma nie baczną 
uwagę i starają się wszelkiemi siłami o obudztnie za- 
miłowania do tego sportu nie tylko pośród członków 
armii, ale i w najszerszych kołach społeczeństwa. 

Piefwsze początki zrobiono w Norweg.. 7*"'a 
utworzono dwie kompanie narciarzy, zmieniające oy 
na lato w oddziały rowerzystów, przydzielanych do 
kawaleryi, jako służba wywiadowcza. Pozatem za- 
opatrzoną jest w narty jedna kompania gwardyi 
i szkoły podoficerskie. Tamteisza ludność z takim 
zapałem oddaje się temu sportowi, że słusznie cała 
armia może być uważaną za narciarzy i w samej 
rzeczy wszystkie jej oddziały odbywaią obowiąz- 
kowo w zimowym czasie tego rodzaju ćwiczenia. 

Stosunkowo wcześnie zaprowadzono narty i W ar- 
mii austryackiej. Na zaproszenie wiedeńskiego klubu 
sportowego przybył do Austryi norwegski kapitan 
Roll i pod jego kierownictwem wyszkoliły się pierw- 
sze zastępy wojskowych narciarzy przy kursie szer- 
mierczym i gimnastycznym w Wiener-Neustadt. Od 
tego czasu minęło już lat dwadzieścia, dziś obowiąz- 
kowo uprawia się tę gałąź sportu w garnizonach 
styryjskich, karyntyjskich i tyrolskich i osiąga się 
coraz lepsze rezultaty, Wycieczki patroli narciarskich 
w śnieżne okolice alpejskie na granicy włoskiej, po- 
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Roman Zywert. 


Nr. JA” 
łączone % 0gromnemi niebezpieczeństwami, przynoszą 
prawdziwy zaszczyt austryackim narciarzom, Z po- 
między których kapitan Bilgeri zdobył sobie już 
światową sławę. : 

Także i w Galicyi narciarze wojskowi próbowali 
już niejednokrotnie swej sprawności, od kilku je- 
dnak lat brak śniegu staje na przeszkodzie rozwo. 
jowi tej pięknej i pożytecznej zabawy. 


Pieszo naokoło Świata. 
(Do illnstracyi na str. 4). 


W epoce błyskawicznych pociągów, automobi: 
lów i aeroplanów istnieją jednak dziwacy, którzy 
są zdania, że najlepszym „wynalazkiem* są własne... 
nogi i zapomocą tego środka lokomocyjnego odby - 
wają nawet podróże naokoło świata... Jednym z ta- 
kich dziwaków jest Francuz J. Tnomassin, który na 
skutek zakładu o 120000 fr. podjął się pieszo o- 
bejść dookoła kulę ziemską. P. Thomassin rozpoczął 
swą podróż w r. 1906 i dotychczas przebył 62 000 
kilometrów pieszo 1 35.000 kilometrów statkiem 
(aiestety, najlepszy piechur nie potrafi chodzić po 
wodzie). Przeszedłszy w ten sposób Amerykę, Au- 
stralię i Azyę, p. Thomassin przybył w tych dniach 
do Warszawy zdrów i czerstwy, jak świadczy za- 
łączona illustracya. | 

Widocznie sport pieszy dobrze działa na zdro- 
wie, zwłaszcza jeśli ma się za to dostać 120 000 fr. 


Z pola walki w Trypolisie. 


Wojna włosko turecka, jak przewidywano na sa- 
mym początku jej wybuchu, weszła w stadyum prze: 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 51. 
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Szarada: Kapitan. 
Zadanie konikowe: 


Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Pan niebiosów obnażony, 
Ogień krzepnie, blask ciemneje, 
Ma granice — nieskończony. 
Wzgardzony, okryty chwałą, 
Śmiertelny. król nad wiekami, 
A Słowo Ciałem się stało 

I mieszkało między nami. 


Bilety wizytowe: Nauczycielka ludowa. Fryzyer damski. 


Kwadrat magiczny: 
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Zadanie do.przestawienia: Przyszła kryska na Maityska 


Rebus: Przewaga rozsądkn 
każdewa zaszczyt. 


Dobre rogniązania nadesłali Pp: J. Leszczyński Kraków, 

S. Kodzoń Piotrków, K. Dziawiusgr Wa:szawa, J. Obst War- 
Szawa. H. Lisowski Lwów, H. Górska Kraków, J. Laxandowski 

T Stamsławów, R. Temaszawski Jasło, M Planeeka Kraków. 
F Gebhardt Kraków, K. Ciszenski Piotrró-, J) Jabłoński 
Lwó», D Sedyńska Kreków, J Jakubowska Krasów. A. Gra- 
lewski Krazów, D. Engelberg Rzeszow, $. Rogaliński War- 
Szawa, A. Balicki Stanisławów, J. Wilezkiewicz Lwów, E. Nie- 
stenberger Lwów, K. Gzl'ński Sambor, S. Krzyżanowski Kra- 

| ków, K. Rosenbaum Rozwadów, 1. Brzostowski Krosno, J. Strojek 


Leona Grabowskiego 


nad namiętuością przynosi 
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wlekłych, podjazdowych walk, które mogą się prze- 
ciągnąć lata całe. Włosi umocnili się w portach 
i w wąskim pasie wybrzeży morskich. Turcy i Ara- 
bowie są panami całego kraju, skąd atakują ciągle 
pozycje włoskie... Taki stan mógłby istotnie potrwać 
bardzo długo — bez decydującego zwycięstwa po 
jednej lub drugiej stronie — gdyby nie względy eko- 
nomiczne... Wojna w obecnych czasach jest bardzo 
kosztowną zabawką... Każdy dzień pochłania miliony... 
To też podziwiać należy armię turecko-arabską w Try- 
polisie, która bez koniecznych środków materyalnych 
potrafi tak dzielnie trzymać się w obecnej wojnie... 
Ale gdy koszty wojenne Włochów płaci ich skarb 
państwowy (nawiasem mówiąc coraz bardziej pró- 
żny), koszta obrony Trypolisu ponosi ludność arab- 
ska, która opuściła swe nadbrzeżne siedziby, porzu- 
ciła domy i z bronią w ręku tuła się po stepie... 
Jedna z ilustracyi naszych przedstawia właśnie — 
taką pustą, opuszczoną przez mieszkańców ulicę arab- 
ską.. Na inaej widzimy tych synów pustyni — 
w szeregach jazdy tureckie). 


Żasłużone odznaczenie. 


Czterdzieści lat pracy, to.spory szmat czasu, 
zwłaszcza, jeśli ona tak ciężka, wytężająca i odpo- 
wiedzialna, jak praca kolejarza. Rzadki też wypadek, 
by ktoś mógł obchodzić jubileusz czterdziestoletniej 
służby kolejowej w posiadaniu pełni sił umysłowych 
i fizycznych. 

W tem przyjemnem położeniu znalazł się p. 
Hugo Lohn, starszy oficyał kolei północnej, osiadły 
w Krakowie od lat dwudziestu i ceniony w szero- 
kich kołach naszego społeczeństwa, z którem potra- 
fił się zżyć zupełnie. 


peleca bogaty wybór ekryć damskich i sostyumów bluzek 
siwejnych i angielskich, boa skrusich 


Sprzedać maiteryałów mą metry. 


Warszawa, J. Sadowski Kraków, S. Rogowski Kołomyja, T Bi- 
liński Tarnów, W. Świrski Piotrków, M. Więckowska Łódź, 
A. Pick Warszawa, K. Bandrowski Lwów, ©. Wang Tarnobrzeg, 
K. Sawliński Jasło, J. Solecki Stanisławów, K. Kain Kraków, 
R. Madejski Lwów, D. Dorożyński Odessa, ©. Wańkowicz 
Mińsk, J). Kwaśniewski Przemyśl, K. Lindenbanm Czerniowce, 
M. Kalinowska Kalisz, M Thun Płock, J. Trepka Radom, 
J. Raczyński Kołomyja, H Górska Lwów, K. Stefański Lwów, 
M. Rychlik Jasło, S Sokołowski Kraków, Z Dębiństi Lwów, 
J. Jahoda Cieszyn, H. Maciejowska Winnica, R Bukowski 
Kijów, M Sikorska Stanisławów, J. Antosz Kołomyja, S. Ra- 
domski Czerniowce, L. Krokowsku Częstochowa, F. Zając 
Bochnia, K. Kinalski Tarnów, F. Batterfeind Lwów, W. Os- 
trowski Łódź, J, Łopatkiewicz Jasło, J. Czarkowski Uhnów, 
S. Bernatowicz Rzeszów, M. K imek Cieszyn, S. Wiewiórowski 
Warszawa, J. Kozicki Stanisławów, L. Lang Kraków, T Szumski 
Rvga, J. Krawecki Przemyśl, F. Knopf Jarosław, H. Wyso- 
czański Petersburg, K. Armatys Lwów, J. Nowacki Lwów, 
H. Chmurowicz Częstochowa, A. Dużak Kraków, J. Walter 
Podwołoczyska, K. Misińska Złoczów, J. Siiwiński Brzostek, 
J. Orzechowski Kalisz, K. Janik Drohobycz, M. Link Lwów, 
R (Czapnczyński Kijów, S. Osadowska Rzeczyca, H Topolnicki 
Kamieniec, H. Czyżewska Warszawa, S. Trojacki Wiedeń, W. 
Wojciechowski Czerniowce, K. Karpowicz Mińsk, J. Sperling 
Wiedeń, J. Biechońska Stanisławów, S. Lindenbanm Czerniowce, 
S. Galiński Sandomierz, J. Lichański Warszawa, K. Cegiels«i 
Poznań, J Popiel Kijów, M. Rieger Brody, H Dęb cki Lwów, 
M. Gawrońska Mińsk, M. Klappholz Rzeszów, D. Łopatyński 
Kraków, S Jasiński Rzeszów, T. Mazaraki Radom, J. Trepka 
Zalesie, W. Potocka Kratów, S. Karczmarski Poddębie, A Siatka 
Kraków, S Karwowski Berlin, Z Ciechanowska Stary Sambor, 
J Żugaj Wilamowice, M. Arbesbauer Lwów, M. Szeparowicz 
Dobrzany, K Orzelski Szmbor, K Żnrek Żywiec. K. Szumańska 
Rawa Ruska, J. Bojak Bełz, J Kubetius Stara Sól, M Kalata 
Smuchów, M. Serbeńska Bndzanów, K. Fuchs Czeremchów, M. 
Ołeksiukowa, Holeszów. 

Nagredy przez losowanie otrzymali: I. K. Galiński 
Sambor. II S. Osadowska Rzeezyca. Upraszamy o nade- 
słanie 35. hal, na koszta poleconej przesvłki 


4000 


rycin, artykułów użytkowych 
i podarków różnego rodzajn 
zawiera mój najnowszy głó- 
wny katalog, który na 
żądanie każdemu 
darmo 
i opłatnie przesyłam c. i k. 
nadwerny dostawca: Hanns 


Konrad, Briix Nr. 2955 
(Czechy). 


wam ZZ ŻĘ 


ZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 
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Uroczystość, która odbyła się w dniu 31 gru- 
dnia z. r. w pięknie udekorowanej sali konferencyj- 
nej krakowskiego inspektoratu kolei ces. Ferdynanda, 
zagaił nadinspektor Potuczek, podnosząc zasługi Ju- 
bilata i wręczając mu honorowy medal za czterdzie- 
stoletnią wierną i nienaganną służbę. Po okrzyku 
na cześć cesarza przemówił dekorowany, dziękując 
władzom za pochlebne uznanie a kolegom za przy- 
bycie i życzenia. 


ćwierć wieku przy biurku redakcyjnem. 


W sam dzień Sylwestra obchodziła redakcya 
Datennika Polskiego we Lwowie piękną uroczystość, 
ćwierćwiekowy jubileusz pracy dziennikarskiej swego 
współpracownika, Adama Krajewskiego. 

Od 31 grudnia 1887 nie rozłączył się Jubilat ani 
na chwilę z Dziennikiem, oddając mu na usługi 
swój wybitny talent pisarski, niezmordowaną pra- 
cowitość i godną naśladowania sumienność w speł- 
nianiu obowiązków zawodowych. 

Obok wyczerpującej pracy przy biurku redakcyj- 
nem znajdował także dość czasu na pracę literacką 
i szczegółniej na niwie powieściopisarstwa położył 
duże zasługi, ponadto z pod jego pióra pochodziły 
liczne fejletóniki i kroniki niedzielne, pomieszczane 
niegdyś w Dzienniku. Okazał w nich niepospolity 
talent gawędziarski, posiłkowany zdrowym humorem 
i nieraz miał sposobność przysłużyć się dobrej spra- 
wie. 

Jak cichym i skromnym jest cały żywot Jubi- 
lata, takim też był i obchód jubileuszu ćwierówie- 
cza jego pracy zawodowej. Obchodzono go w gro- 
nie kolegów redakcyjnych, nie głośao, lecz nad wy- 
raz serdecznie. 


róg Rynku głównego 


rękawiczek. 


WŁASNA PRACOWNIA. 


Odpowiedzi-Redakcyi. 


WP. A. Gramatyka, Lwów: Nadesłane zagadki nio nadają 
się da druku 

WP. J. Kubetins, Stara Sól: Odmian poszczególnych wy- 
razów nie n”zgiędniamv Rzeczowniki podawać należy ty:ko 
w pierwszym przypadku liczby pojedynczej, czasowniki tylko 
w bszoknlicznikn. Wyraz „rak“ policzony będzie tylko poje- 
dynczo 

WP. J. Michalski, Łódź: Rozwiązanie otrzymaliśmy. 

WP. J. Szatan, Skidzin; Prosimy nadesłać, umieścimy, 
jeżeli się nada O przyznaniu nagrody rozstrzyga losowanie, 

WP. J. Michalski, Lwów: Nie nadaje się. Może inne będą 
lepsza. 

WP. W. Wodziński, Konin: Zastosujemy się do życzenia. 


Głosy publiczne. 


Z „CYRKU EDISON*: Najnowszy program od piątku dnia 
5 do 11. bm. włącznie zaleca się doborowa treścią obrazów, 
atrakcyę programu stanowi wspaniały dwuaktowy dramat hi- 
storyczny „Dwór Henryka VIJIT“, niezrównany pod względem 
przepychu i wystawy, osnuty ma tla intrygi miłosnej słynnej 
z piękności kochanki królewskiej Joanny Sermour. Programn 
dopełni aktualny jak zawsze, Żurnal Pathego, przynoszący, 
oprócz innycn obrazki z wojay w Trypolisie, oraz dwa obrazki 
hnmorystyczne. W sobotę i w niedzielą z okazyi Święta Trzech 
Króli odbędą się dwa przedstawieni». 


s GAZETA LOSOWAŃ 
MERKURY da I HANDLOWA hg 


Administracya: Kraków, Rynek gł. 5 
od 1 stycznia 1912: ul. Floryańska 3. 
15 rocznik. :: Wychodzi 2 i. 16 ka dego miesiąca. 
Dokładne wykazy ciągnień losów austryackich 
i zagranicznych, listów zast., obligacrj, kursa i t.d. 
Popularny dział handlowy, giełdowy i informacyjny. 

W styczniu każdego roku otrzymują 

wszyscy abonenci bezpłatnie mman 

„Rocznik finansowy“. 

Przedpłata wynosi : 

na cały rok 8 kor. 60 hal. 

na pół roku 1 kor. 80 kal. 

Numera okazowe darmo i opłatnie. 
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Prenumeratę zapłaciłem na rok 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


30 nagród wartości przeszło 5000 koron! 


— 


Nr. 


s Wielka Szarada do nagrody! 


30 nagród wartości przeszło 5000 koron! 


Ze względu na kolosalne zainteresowanie, jakie zawsze budziły nasze wie kie szarady wyposażone wspaniałemi nagrodami 
iw tym roku dajemy Szanownym Czytelnikom „Nowości lllustrowanych* jedenaście liter, zapomocą których można utworzyć sto 
rozmaitych wyrazów. Jeśli litery te oznaczymy liczbami 1 do 11 i jak poniżej zestawiać będziemy, otrzymamy rozmaite wyrazy, 


których znaczenie podajemy: 


nn 1, 2, 3, 4 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11. 


"m 


Czytane w tym porządku podadzą nazwę środka antyseptycznego, używanego do ochrony drzewa od grzyba domowego. 


1) 2, 3 miara powierzchni 

2) 8, 5, 9 patryarcha rodu ludzkiego 
3) 6, 7, 8 ryba 

4) 8, 7, 6 rzeka w Afryce 

5) 3, 2, 1 skorupiak 

6) 11, 7, 3 miasto w gubernii mińskiej 
7) 7, 8, 8 rzeka w Europie 

8) 10, 8, 2 rzeka w Bośni 

9) 9, 3, 2 okres czasu 

10) 1, 2, 3, 5 nazwa karty 

11) 3, 5, 6, 2 inaczej pole 

12) 4, 5, 8, 2 królowa polska 

13) 6, 2, 11, 2 zwierzę parzystokopytne 
14) 1, 2, 3, 1 część ciała 

15) 8, 5, 3, 2 dramat Ibsena 

15) 6, 5, 1, 7 ozdoba głowy kobiecej 
17) 11, 7, 6, 2 miara długości drogi 
18) 1, 2, 11, 2 rzeka w Rosyi 

19) 5, 4, 5, 6 slarożyiny pieniądz grecki 
20) 1, 3, 10, 1 pta 
21) 1,5, 3, 2 część składowa drzewa 
22) 10, 3, 2, 6 pasmo górskie 

23) 10, 3, 8, 2 naczynie 


24) 2, 3, 1, 2 biblijny okręt 

25) 10, 3, 2, 8 pierwiastek chemiczny 
26) 2, 3, 8, 5 rzeka we Włoszech 

27) 2, 11, 5, 3 bożek miłości 

28) 2, 11, 5, 6 miasto w Persyi 

29) 8, 7, 1,9 bogini zwycięstwa u Greków 
30) 4, 3, 5, 11 pierwiastek chemiczny 


31) 11, 5, 3, 2 herb 
32) 1, 10, 3, 2 znany ptak 
33) 9, 11, 7, 6 imię męskie 
34) 1, 3, 2, 1 mityczna poslać z dziejów 
Polski 
35) 7, 11,2, 11 duchowny mahoniefański 
36) 6, 7, 3, 2 instrument muzyczny 
37) 6, 9, 8, 2 rzeka w Azyi 
38) 1, 10, 8, 2 zwierzę drapieżne 
7, 1, 2, 3 mitologiczny aeronauta 
40) 1, 6, 7, 8 jedna z machin 
9, 11, 7, 3 naczelnik plemienia arab- 
skiego 
5, 6. 7, 8 miasto w Czechach 
2, 3, 10, 11 sygnał wojenny 
„5, 1, 7 złe spojrzenie człowieka 
, 6, 2, 8 miejsce kuracyjne w Cze- 
chach 
11, 2, 8 szerokie ujście rzeki 
3,3, 7, 2 szlachetna matrona 
rzymska 
3, 1,2, 8 przyrząd do chwytania 
ikich koni 
49) 2, 3, 8, 7, 11 niemiecki polityk i fi- 
nansista 
6, 7, 8, 2 imię żeńskie 
51) 4, 2, 3, 1, 2 rodzaj łodzi 
52) 3, 9, 1, 7,8 ryba morska 
53) 3, 2,8,9, 1 część dnia 
54) 3,5,4, 2, 1 postać z „Pana Tadeusza" 


55) 3, 10, 11, 2, 1 szlachetnej rasy koń 
56) 11, 7, 8, 7, 2 barwnik metaliczny 
57) 9, 4, 5, 6, 7 miasio we Włoszech 
58) 1, 2, 11, 7, 6 imię męskie 

59) 10, 6, 2, 8, 2 powieść Kraszewskiego 
60) 1, 2, 8, 7, 2 drapieżny ptak 


61) 7, 3, 9, 8, 2 imię żeńskie 

62) 11,9, 1, 1, 2 święte miejsce dla mu- 
zułmanów 

63) 6, 7, 6, Z, 2 kwiai 

64) 3, 2, 4, 7, 8 duchowny 

65) 10, 3, 4, 2, 8 imię kilku papieży 

66) 7, 6, 11, 9, 8 jezioro w Europie 

67) 7, 6, 7, 10, 11 łacińska nazwa Troi 

68) 5, 3, 1, 2, 8 gwałtowny wicher 

69) 8, 5, 4, 9, 6 wynalazca dynamifu 

70) 1, 5, 6, 7, 4, 3 egzotyczny ptak 

71) 11, 2, 6, 7, 8, 2 owoc 

72) 4, 7, 4, 6, 7, 2 pismo święte 

73) 2, 3, 2,4, 7, 2 kraj w Azyi 

74) 2, 8, 1, 5, 8, 2 miasto we Włoszech 

75) 8, 7, 1. 7, 9, 6 metal 

76) 4, 3, 2, 8, 1, 2 inaczej asenterunek 

77) 4, 3, 5, 8, 7, 2 zdrobniałe imię żeń- 
ski 


6, 7, 8 czarnoksiężnik 

79) 11, 5, 8, 7, 1, 2 imię żeńskie 

80) 2, 8, 7, 9, 6, 2 imię żeńskie 

81) 6, 10, 4, 6, 7, 8, miasto w Królestwie 
Polskiem 


N 

œ 

— 

— 
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Czytelnicy, ubiegający się o powyższe nagrody muszą się zastosować do następujących warunków: p 
1) Rozwiązanie Szarady p winno być nadesłane w dostatecznie opłaconym liście z napisem na kopercie u góry: Rozwiązanie szarady konkurso o ej, najpóźniej 


do dnia 15 tego 1912 pod adresem: Redake 


olrankowanych nie przyjmujemy. 


82) 10, 3, 4, 7,8, 5 miasto we Włoszech 

83) 1, 2, 3, 11, 7, 8 znany barwnik 

84) 1, 2, 3, 8, 2, 1 miejscowość w Egi- 
pcie 

85) 11, 2, 3,5, 1, 1, 5 kraj w Afryce 

86) 2, 11, 5, 8, 7,2, 1 związek chemi- 
czny 

87) 2, 8, 7, 6, 7, 8, 2 znany barwnik 

88) 2, 3, 11, 9,8, 7, 2 kraj w Azyi 

89) 3, 10, 11, 40,8, 7, 2 królestwo w Eu- 
ropie 

90) 1, 2, 3, 2, 4, 7, 8 broń palna 

91) 3, 10, 4, 7, 1, 5, 8 rzeka znana z hi- 
storyi starożytnej 

92) 1, 2, 3, 5, 6, 7, 8, 2 imię żeńskie 

93) 6, 7, 8,5, 6, 9, 10, 1t masa korkowa 
do wyrobu dywanów 

94) 5, 3, 11, 7, 2, 8, 7, 8 narodowość 

95) 7, 11,4, 2, 4, 10, 3, 2 wulkan w Ame- 
ryce południowej 

96) 1, 2,8, 7, 2,8, 1, 2 pasorzytna ro- 
ślina 

97) 2, 3, 2, 10, 1, 2,8, 7, 2 prowincya 
w rzeczypospolitej Chile 

98) 2, 6, 10, 11, 7,8, 7, 10, 11 znany 
metal 

99) 4, 7, 6, 7, 3, 10,4, 7, 8, 2 substan- 
cya, znajdująca się we krwi 

100) Sa 2,3, 1, 3, 5,8, 2 ród szwe- 

zki 


ya „Nowości Illustrowany'h“ Kraków XV. ni. Nowowiejska 1. 83. Listów nieopłaconych, lub niedostatecznie 


2) Rozwiązanie można przesłać tylko na specyalnym kuponie, który należy wyciąć z „Nowości Illnstrowanych* i wszystkie rubryki należycie wypełnić Na 


osobnej kartce, opatrzonej nazwiskiem rezwiązującego, należy dołączyć znaczenie podanych sta wyrazów w 


cyframi porządku. 


0zmRCZOWR YIM? 
m Za- 


3) Nadsyłający rozwiązanie z Galicyi musi prenumerować nasze pismo wprost w centralnej Admistracyi, Kraków, XV. ul. Nowów 


wiejska l. 83, prenumeratorów z zagranie 


pismo nasze przynajmniej na kwartał zaprenumerowali (począwszy od 1 stycznia 1912). 
4) Jeduemu i temu samemu prenumeratorowi nie przysługuje prawo przysłania kilku rozwiązań. 
Nazwiska Prenumeratorów, którzy w terminie wyżej podanym n"deślą trafne rozwiązania, zostaną ogłoszone wraz z numerami porządkowymi w numerze 8 z dnia 24 lutego 

1912 r. W tymże samym numerze podamy dzień losowania nagród. 


Za rozwiązanie powyższej Szarady przeznaczamy: 


LĄ u r m || 

NE nagród łącznej wartości przeszło = 

1) Automobil (dwucylindrowy Cyklonet) 5) Dubeltówka systemu Lankaster K 150 16) Przybory do golenia . . . K 4 
na 2 osoby do kierowania bez potrzeby 6) Gramofon z 6 płytami . . „ 120 17) Przybory toaletowe damskie . „ 30 
użycia szofera, gdyż każdy, nawet 12-letni 7) Pierścionek z szmaragdem  . „ 100 18) Lornetka teatralna - « “s . . 30 
dzieciak, może się w przeciągu tygodnia 8) Garnitur do palenia „80 19) Garnitur na biurko . +: - - 25 
nauczyć dokładnie kierować. Wóz waży 9) Neceser do podróży 1 RAB 20) Torebka skórzana damska. . „ 25 
305 kig. i robi na godzinę 40—50 kilo- 10) Bransoleta złota . PU 21) Portfel na banknoty . . . „ 20 
metrów 30 K 4000 11) Srebrna papierośnica . . . „60 22) Neceser z przyborami do szy- 

2) Złoty zegarek męski o dwu ko- 12) Lampa postumentowa . + sę SP cia «— + 4w M6 NAGI EJ 
portach . . /.. „ 250 13) Serwis porcelanowy do herbaty „ 50 23) Portmonetka ze skóry. . . „ 15 

3) Damski złoty łańcuszek „ 200 14) Kosz na owoce rr (2550 24) Kasetka papieru listowego s.» AB 

4) Rower „ 200 15) Laska ze srebrną rączką . . „ 45 25) Ozdobna kasetka pomadek . „ 10 


GEE 


i pięć dalszych nagród w książkach treści beletrystycznej i literackiej. 


Oprócz tych 30 nagród przeznaczamy jeszcze jedną w kwocie 100 koron gotówką dla tego z na- 
szych P. T. Prenumeratorów, który z powyższych 11 liter utworzy najwięcej wyrazów. 


5000 koron. 


y warunek ten nie obowiązuje, muszą jednak do rozwiązania dołączyć kwit odnośnej księgarni lub biura dzienników, na dowód, że 


n ta SMAA n L 


Uwaga: Aby uniknąć nieporozumień, zaznaczamy, iż muszą to być Wyrazy, używane w języku polskim, bez względu na to, a 
jakiemi są częściami mowy. 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE'" 1912. 


Nr. 


Kupon do rozwiązania szarady. 


Imię i nazwisko rozwiązującego 
Miejsce zamieszkania (dokładny adres) 


Ostatnia poczta 


| Znaczenie cyfr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11 


1912 dnia 


dia 


Fotografia automobilu przeznaczonego na I. nagrodę. 


Nr. 1 


NADESŁANE. 


PIERWSZORZĘDNA 


vis a vis Teatru Miejskiego (tuż przy planta"yach). 
Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. 


Val. Jadrnicek'a Syn, Frysztak N. I. Morawy. 
Żądajcie cennika Nr. 39. 
Olbrzymi skład. 
Wełniane ubrania sportowe. 


Największa fabryka tego rodzaju. 
Przeszło 80 rodzaj sanek. 


który powiada 


Ski duże sanki 


Specyalna fabryka zimowych 
przyborów sportowych 


Pierwszorzędne saneczki 


dostarcza 
najtaniej 


Tanie, dobre zegarki srebrne! 


Wszystkie zegarki su swieżo uregulowane i obciagn. 
Na każdy zegarek daje się su nienną 3-letnią pisemną 
gwarancyę. Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Wysyłka przez Pierwszą fabrykę zegarków 


HANNS KONRAD, c. k. nadw. dostawca w Brix Kr. 2906 (Czechy). 


Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie. 


Zaw.adomienie! 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić ‘zan. 
P. T. Publiczność, iż otworzyłem 


Kawiarnię i Restanracyę 
w Hotelu Monopol 


w Krakowie, ul. Gertrudy I. 6. Tel. Nr. 405. 
Osobne pokoje do gr, ! 


Duża ładnie urządzona, elektrycznie oświci:ona, 
dobrze wentylowana sala. — Mnóstwo dzienni- 
ków krajowych i zagranicznych. — Otwarcie 
zupełnie odrestaurowanego i odnowionego we- 
dług najnowszych wymogów lokalu, pozwala mi 
polecić się wzgłędom Szan. P. T. Publiczności 


Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Prawdziwy srebrny zega- 
rek Remontoir stermplowa- 
ny w c. k. urzędzie pto- 
bierczy m, z emaliowanym 
cyferbl., « wskazówką se- 
kundową, aokładnie ure- 
gulowany z dotrze zamy- 
kającemi się pokrywami 
K. 8740, z podwójnemi po- 
krywami K. 12'—. Z wer- 
kiem Anker sysiemu Ro- 
skopi, otwarty K. 11—. 
Tensam z 3-ma srebrnemi 
pokrywami K. 13.—-. Pra- 
wdziwy srebrny zegarek 
cech. Anker- Remontoir, 
poż anie kryty, (3 po- 

rywy srebrne i jedna od- 
skakująca), werk l-ma 
z 15 rubinami, ze znako- 
mitym emaliowanym cy- 
ferblatem, z wskazówką 
sekundową, znakomity 
gatunek, dokładnie ure- 

gulowany, K. 16:50. 


dawniej Hotel Kleina 


3 duże birardy! 


Z poważaniem ZYGMUNT BILLET. 


? MENSIS 


jako idealnie hygieniczuą. Pranie zbyteczne. Pojedyncza i lekka wymiana. Cena o- 
paski wraz z 6 wkładkami do wymiany K 550; z najprzedniejszego jedwabiu K 9'—- 
Dyskretna, opłacona wysyłka za zaliczką także do Królestwa i zagranicę 


Przedsiębiorstwo Mensis, Wiedeń VII, lindengasse 32 i Zollergasse 21 
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Na światowej wystawie w Turynie 1911 
i wielkie odznaczenie! 
| | j ( i 
Wysyłam broń wszelkiego To- ll NT A l (l U5ZGZ0WY 


dzaju, jak „Hammerleszy*. Dry- 
lingi, lankastrówki, fioberty, re- l 
wolwery, pistolety it. d. w ce-| 
nach fabrycznych. Reparacye jak | 
najtaniej. Dla osób zaufania go | 
dnych dogodne spłaty. Wysyłam 

lepszą broń na 8 dni na pary) 
i do oglądnięcia nie zobowiązu- 

jąc tem do kupna. Ilustr, cenniki | 
darmo. Fr. Duśek, fabryka 
broni w Opoćnie przy drodzu 
kolei żelaznej Nr. 2062 (Czechy). 


albo 
Leichnera puder hermelinowy i „Aspazya” 


najlepsze pudry twarzowe Świata, utrzymują 


młodość i piękność 


Do nabycia w orygiu. puszkach we wszystkich 
perfumeryach i drogueryach jakoteż we [abryce 


L. Lelchner, Schltzenstrasse 31, Berlin. M 


OPASKA 


Zwraca się uwagę Pań i Panien na nową, 
silnie przylegającą opaskę Mensis, która na 
podstawie praktycznego doświadczenia wszelkie dotychczasowe 
znacznie przewyższa. Pierwszorzędne powagi lekarskie oznaczają ją 


Motory i. 
iokomobile 
na rope 


GUMAN SE 


najtańsza siła popędowa 


dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 


Ko-zta materyaln opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. 


Niema kontroli władz 


skarbowych.  Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 


Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 


Bachrich & Co., fabryka maszyn. Wiedeń, XIX 6 


HeiligenstAdterstrasse Nr. 88/a m. 


edyny w Boć Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


własny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


FA 


KR 


RIZ ABADIE 


tutki i bibułki cygaretowe 


PERFUMY, KREMY, PUDRY, MYDŁA 
z najsłynniejszych fabryk. 


Nowość! 


„PNEUMOŃ" 


Nowość! 


aparat do masażu pneumatycznego polecany przez Dra Lustra 
specyalistę lekarsk. kosmetyki i chorób włosów 


Krem LaSecret d Orsay 
n Liliowy Simonsa 
Radium Colse 


n 

n Secret de Bonne 
„ F. Guerlain 

„  Floreine 

„ śniegowy 


w tubach po 80 hal. 
»rodki wybielające 
twarz, ręce i biust. 

Płyny liliowe i ogórk. 

Eau Virginale, Waitzer 

Nice. 
Ninon. 


Wody na włosy: 
Tarool firmy Brabant 
Shampo-Tarol »„ 
Tetralix wyciąg fiołków 
Radiol firmy Colse 
Tetral _„„  Tisofta. 
Perłumy, mydła, pudry 
w pięknych, ozdobnych ka- 
setkach prakt. na podarki. 
wszelkie nowości 
kosmetyczne i 
hygieniczne ogłasza- 
ne i polecane w pi- 
smach kraj. i zagra- 
nicznych zawsze na 
składzie. 


Modne damskie 


Perfumy, Mydła, Biżuterya, Wachlarze, Rękawiczki, Pledy angielskie, Krawaty, poleca 


Torebki, 
żne, Kasetki z przyborami do paznogci 


Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez 
domieszki farbowej jedynie i wyłącznie w fabrykach: 


Société Anonyme des Papiers Abadie, Paryż 


Papier pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle. 


1 
Przybory bilardowe 
Bile z kości słoniowej 
i masówki. 

Kije bilardowe pojedyncze i składane. 
Szachy, sztony, 
domina, warcaby, karty 
i wszelkie gry kawiarniane i towarzyskie 


polecają nejtaniej 


Reim i Ska, Kraków 


Rynek 37, Linia A-B. 


Walizy, Necesery podró- 


szycia, Portmonetki, Papierośnice, 


p 


Anastazy Froncz 


Telefon 331 


IKA ABADIE 


tutki ze sterylizowaną watą 


SPORT ZIMOWY!!! 
SANKI różnych systemów 


NARTY (Ski) oraz wszelkie 
przybory sportowe. 


APARATY GIMNASTYCZNE 


angielskie, systemu Antogymnast White! y 

Sandow 's i inne polecone przes najwi: 

ksze powagi lekarskie do wyrobienia 
siły i muskularnych kształtów ciała, 


Kalosze oryginalne 
rosyjskie i amery- 
kańskie. 


w największym wyborze. 


Kraków, Fłoryańska L. 17. = 


20 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Że świata kobiecego. 


NIE = 


O NN, 


Cen 


Modne uczesania dzisiejsze i z jakiemi 


toaletami harmonizują. 


Uczesanie w stroju kobiety jest sprawą może 
najdonioślejszą. Krzywdzą się te panie, które kwe 
styę uczesania bagatelizują, lub stosuią bezkryty- 
cznie koafiurę najmodniejszą. — Przedewszystkiem 


Najmodniejsze nczesania. 


twórcy mód, mając na względzie różność typów 
kobiet, stwarzają zawsze kilka typów uczesań, 
między któremi zawsze znajdzie się takie, które 
danej fizyonomii nie tylko nie zeszpeci, ale ją pod- 
niesie. Ogół jednak kobiet, szczególniej tych, które 
nie miały czasu i sposobności gust sobie wyrobić, 
chwyta rodzaj uczesania najbardziej ekscentryczny 
i ten sobie przyswaja, popularyzując go wprost do 
obrzydzenia. Tak bvło w swoim czasie z uczesa- 
niem na uszy å la Cleo de Mérode, potem z tur- 
banikami, potem z wieńcem loków, wreszcie z war- 
koczem i axsamitką. Podajemy dzisiaj kilka typów 
najmodniejszych uczesań. Sądząc z pięciu górnych, 
możnaby wnosić, że modne są jedynie uczesania 
bardzo małe, dwie jednak dolne głowy przeczę temu 
stanowczo. Panie przeto o twarzach szerokich i co 
kolwiek pucołowatych nie potrzebują się przerażać, 
aby gładkiem, przylegającem do skroni uczesaniem 
miały podkreślać ten lekki defekt swej urody. 

Dla osób zaś o rysach drobuych, czy to Ścią- 
głych, czy okrągłych, nie można wyobrazić sobie 
nic idealniejszego, jak jedno z owych pięciu ucze 
sań małych. Sredkowe odznacza się pewną ekscen- 
. trycznością i może być noszonem tylko przez te 
panie. które mają odwagę przyznania się do bardzo 
małych włosów. Stosuje się doskonale dla pań, ma- 
jących czoło bardzo wysokie lub dla podlotków, byle 
nie dla tych, których sposób bycia i temperament 


| 


i tak nadaje im wygląd chłopakowaty. Zastrzedz tu 
muszę, że o ile która z pań stosuje jedno z tych 
niezmiernie skromnych uczesań do toalety balowej, 
powinna podnieść je bądź pięknemi kwiatami, bądź 
bogatem przystrojeniem. Sztuka jubilerska wyrabia 
teraz mnóstwo tego rodzaju cacex, tak z prawdzi- 
wej biżuteryi, jak i z imitacyi. Uszesanie środkowe 
m prawej daje wzór takiego przystrojenia. Wstążka 
w pasy poprzeczne ko- 
loru sukm na złotem 
tle, gałązka złota, imi- 
tująca laur z kwiatka- 
mi z pereł; z lewej e- 
greta z rajerów. U je- 
dnego z jubilerów wi- 
działam cudny dyadem, 
składający się z trzech 


żujących się nad czo- 
łem, w kształcie trzcin, 
zakończonych szyszka- 
mi. Z boków opaski 
przytrzymanebyły dwie- 
ma libellami o rozpię- 
tych skrzydłach, sadzo- 
nych opalami. 

Jedna z pań przy- 
wiozła z Paryża podo- 
bny dyadem z metalu 
nieczerniejącego; skrzy- 
dła libelli zrobione były 
z niezmiernie cienkiej 
macicy perłowej, wy- 
glądające rzeczy wiście 
jax przejrzyste skrzydła 
łątki. Na karnawał mo- 
dnem będzie także prze- 
platanie włosów  per-, 


mieni. 

Modnem jest także 
podnoszenie skromnych 
uczesań _ kaboszonami, 
lub szpiłkami o łebkach 
w kształcie dużych kul 
z melachitu, agatu, la- 
pis-lazali i korali. 

Dwie głowy na dole 
wykazują uczesania su- 
te; z prawej strony z tur- 
banem z obfitych war- 
koczy, opasanych sze- 
roką aksamitką, nadaje się dla twarzy długich 
i ściągłych, trzeba jednak stosować szczegół 
bardzo ważny, mianowicie, że włosy zasłaniają 
uszy i schodzą nisko na kark. Uczesanie z lewej 
nadaje się dla pań o twarzy pełnej, choćby pucoło- 
watej, jest lekkie i bardzo harmonijne. Wykonywa 
się tak, że na lekkiej podkładce, utwierdzonej na 
głowie po uczesaniu wszystkich włosów na twarz. 
naczesuje się je znowu silnie zondulowane; węzeł 
również na podkładce i niemniej wykonany z lek- 
kich splotów, przytrzymuje się ogromnemi szpilkami. 
Do balowej toalety można podnieść to uczesanie u- 
mieszczeniem dwóch wielkich kwiatów z każdej 
strony chignon'u. Cokolwiek zaniedbane, ale zawsz : 
ładne, siatki nadają się również do tego uczesanie, 
o ile umieszczone są powyżej chignon u, na czubku 
głowy, a nie przypłaszczają uczesania. 

Teraz rzeczą każdej z pań jast wybrać sobie u 
czesanie, które będzie jej do twarzy, a powtóre har 
moni:ować będzie z całością ubrania. Więc do toa 
let krótkich, spacerowych, nie nadają się uczesaniu 
nisko spływające na szyję. Do toalet balowych, po 
włóczystych — zbyt odstające od karku i pogru 
biające tył głowy. Przy modzie przystrajania głowy 
strzedz się trzeba przeładowania ozdobami; podnosić 
uczesanie może tylko jeden szczegół: dyadem, luh 
wstążka, perły, lub kwiat; przystrojenia kombino- 
wane dadzą zawsze coś ciężkiego, Kamo.. 


złotych przepasek, krzy- ; 


łami, lub paciorkami ze | 
złota, kryształu górnego | 
lub różnych tanich ka- ` 


Nr. 1 
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Suknia wizytowa. Suknia biała jedwabna przybrana 
falbaną na 60 cm. szeroką i chifim'u białego obszytego 
felpą koloru mousse. Na suknię narzucona tiunika również 
biała z takimże obszyciem i bogatym haftem w barwach 
tureckich, passk z felpy, z patką z ciemniejszego aksamitu 
i złotemi guzikami. Przybranie kimona to samo co i spó- 
dnicy. Kapelusz czarny aksamitny, z wielką płenresą 
i koronką chantilly. 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13 == Telefon 43 


Wykwintne toalety 
karnawałowe. 


Płaszcze wieczorowe. 
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odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz 


Wasze zdrowie stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafłuid*. — Próbny tuzin 5 kor. franko. 


Wytwóreą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya. (3) 


Nowo orwanry MAGAZYN OBUWIA | 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 == TELEFON 5i6. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


ZZ zh AS 8 2 d e © k H e ; k ° e 
OoDUuwie Gzieciece, amskie I MESKIE. 


która o zdrową pielęgnacyę lampy naftowe. Różecki i Janowski, dawniej 


BREE R. DITMAR, inu, uk 22 


zgubić chce, jak i miękką skórę 
poleca wielki wybór 


dwiatło spirytusowe „Wiktorin” 


jest najlepszem, najdoskonalszem ACO a 
i efektownem światłem świato- 


8 s 
wem dla wszelkich zapotrzebo- Mydłem „Steckenpierd” 
wań w życiu I z mleka liliowego 


Zalety: Qdntka och. Sreokónpierd) lamp naftowych i elektrycznych 
Minimalna konsamcya materyału, Bergmanna 4 Go., Tetschen a. E. po cenach fabrycznych. 
nieograniczone używanie, sztuka po 80 hal. do nabycia 
nieograniczona trwałość, w aptekach, drogeryach i skła- Wszelkie SR do lamp naftowych i elektrycznych. 


absolutne bezpieczeństwo, dach periumeryi. 


niedorównana siła światła, 

* łatwy transport, 

gustowny wygląd. 
Patentowane we wszystkich 

krajach. — Odznaczone pierw- 

szymi nagrodami. 


Daleko idąca gwarancya. 
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso- 
bnegv cennika i prospektów. 

FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH 
Wiktorin & Co. 
Wiedeń V., Margarethenstrasse Nr. 120. 
A" wzorów ` instr. Nr. 6. 
Składy: > Bac „»0rstrass 17. 

ww. Alsevstrasse 21, k 

w bernie; chtensteingasse 2. D K ŁA D 0 K AZ OWY 
w Budazeszcie, Baross utca |. 

w Pradze, Herreng. 16, Palace Hotel, 


od koron 25 do 900 koron. 
Zastawy szklanne 


do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij- 
skich i francuskich fabryk. 
Ceny niskie i stałe. — Towary zbytkowne, 
jako to: figury, wazony i t. p. - 


C. k że uyrzyw. fabryka broni 


F. MoWOtny, Praga 


posiada już we Lwowie 


Gumowe i rybie 


artykuły hygieniczne dla pań i panów oraz 
inne środki ochronne z powodu wielkiego ».sstu nie- 
zleżałe zawsze świeże poleca taniej jak Wszędzie 


Droguerya Z. Komorowskiego 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 33 
róg ul. św. Marka, 


najlepszy środek przeciw 
reumatyzmowi, podagrze, 
postrzałówi. 
Wszędzie av nabycia. 
Cena fi. z op. użycia 1 £, 
SKŁAD WYSYŁKOWY 


oraz 


_jeneralne przedstawicielstwo, objęte 
przez dom handlowo-komisowy 


APTEKA EDELMANA 


przekonała. Jest całkiem jasne, że za 1 lub 2 korony nikt 
niczego nie może dostarczyć, coby choć częściowy skutek 
sprowadziło. Wszystkie te środki obliczone są na wyzysk 
E. T. Publiczności i jej nieświadomość. Pozwalam sobie po- 


> Wysyłki na Poeci opłatnie nie licząc o- SAMBOR. 
pakowania dyskretnie Pocztą 5 fl. za 6 K franko. 
G PIECZĄTKI "4 3 É ej po Kor. B—, 7— i 10'— za tuzin. 10. .10 
tę B. Maszkowicz i J. Lindner LL 
o Ë kanczak, i SMC % i dne 
c numeratory, szyldy emaliow, Lwów, Łąckiego 8 a. SE 
i sk , drukarnie domowe ż BBI SEABABA 
= nalepki do listów | paczek WYKONUJE —-m Ządać cenników. E=— à „RS: i 
E Tyrolskie pierscionki 
Gi | j ZAKE AYTOWHIGZÝ FABA, PIECZĄTEK stanowi ozdobę każdej kobiety, tylko nie jest u każdej nale- y zcz cia! 
tD) 4 ba TRĘBACZA w Krakowie Bo O, WA kC kobiety m LEI SZCZĘ 
. . SIĘW r Sposi emu — 
NI X SŁAWKOWSKA 24, ` zapobiedz. $ W S rzędzie. różni ŁOWCY polecają bardzo mo- 
-O Ry Filia a e M swoje preparaty do wzmocnienia biustu. Te we wszystkich dne i pięk- 
SK E gazetach szumnie zachwalane środki, są zwykle bezwarto-- nie wyko- 
r) n | ściowe, o czem się przeważna część próbujących pań sama nane. Ażu- 


rowa | robota filigranowa z 
14-karatowego złota K 5:50, 
z doublć K 3 => Z prawdz. 
srebra K 1:—. Jako miara 
starczy skrawek papieru. 
Wysyłka za zaliczką lub za 


i Kanady 


przeprawia najlepiej lecić P. T. Paniom, środek, który życzony cel osiąga: jedyny 


œ» . O A i - Ę 3 d ` 
„K owa l S kin a* Linia Kunar BCC (0. Używanie jego tylko zewaętrznie. Działanie jest 
ródec i i 


tak ogromnie szybkie, że nawet u starszych ko- 


Pastylki contre migraine Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. kl. od osoby biet spostrzega się już po najkrótszym czasie. | | poprzedn. nadesł. należytości 
aptekarza Kowalskiego z Warszawy | dorosłej wraz z pogłównem K 160*—, od dziecka poniżej ke Eni "E ten ZPO x Mi Hee Konigi A by 
j ie i i łat 12 wraz z pogłównem K 90: — wdziwem tego słowa znaczeniu. „ jubiler w Briix Nr 

BAD SU MMRÓW | WAYNE 7 A i P 9 jest środkiem bez porównania. Jedna jedyna (Czechy. 
Czternasta apteka“ W. Radwańskiego E e: Pannonia: 19 stycznia ata flaszka wystarcza w zupełności i kosztuje 6 K. Bogato illustr. katalog główny z 
7 Franconia: 14 lutego 1912. Wysyłka nieznaczna bez podawania zawartości, za zaliczką. 4000 rycin darmo i opłatnie. 


przy ul. Lubicz w Krakowie, obok dworca | z, Liwerpolu : ARA Galnia szy a a AAU paro-|| J. KUKLA, Praga, ulica Perłowa L. 162. 
a wiec ta) 
kolejowego. Telefon 2182. Maurotąpi :<<dnie 3018 1911 r” 201, 3, 23.3 1912 r. o w a o R 003 


66 Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
99 elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


== Kraków. ul. Poselska L. 22 Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą. 


OOUR L A 
C. K. DOST. NADW. Generalny zastępca na Galicyę Maszyny do powielania. rachowa- 
té EMIL URICH, Lwów, ul. Sykstuska 29 o Tel. 901  niai kopiowania listów. Przybory do ma- 
Kraków. ul. Szewska 19 o Tel. 1164 szyn wszelkich syst. Szkoła nauki pi- 
ra ENE ; sania na maszynach według amerykań- 
7 


poleca Oryginalne amerykańskie maszyny do pisa- skiego systemu. Zakład przepisywa- 


nia z zupełnie widocznem pismem. nia powielania pism na maszynach. 


na biegunach, w wielkim 


k Zabawki, Konie pea Ç, SZCZURKOWSKI .ZURKOWSKI || in fi Il Goia 2: 
Gry towarzyskie wyborze ==W KRAKOWIE = 


l f 
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Bilety wizytowe. 
Ułożyli M. Klappholz Tarnów, A. Lorencki Warszawa 
i M. Arbesbauer Lwów, 


Z liter imion i nazwisk nłożyć zajęcie lub godność tych osób. 


Szarada. 
Ut;żyła M. Arbesbauer, Lwów. 


Pierwsze to pieniądz, nie nasz, ala obcy, 

Drugą, jako literę, zneją nawet chłopev, 

Trzecia zaś wreszcia ma zgadnąć szaradę, 
Niechża więc sprytnie da sobie z nią radę 
Bo całość góry, kraju nie naszego, 

A jednak dla nas wcale nie obcego. 


Zagadki do nagrody. 


Łamigłówka. 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. 
Z poniżej umieszczonych wyrazów, idąc z góry na dół, 
wyjąć po jednej literze. Utworzą one życzenia noworoczne dla 
P, T. Czytelników. 


TEODOR I. GITOLOK 


Do Czytelników ! 


Nowego Logogryf. 
Tysiace Ułożył W, Zachwatowicz, Lwów. 
= R Kwadraty i kreski zastąpione odpowiednio literami utworzą 
Dziewięć EE Szereg wyrazów o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany 
Set z góry na dół, poda nam imię i nazwisko głośnego polskiego 
Dwunastego © jk 
Roku JAN CEZAR BULNIK ma w 
=M=NCIL>E 
Róg Hy diś; 
Obfitości HDS „ SAME _—__ ow BJ ZÓ Z? 
Napotka ER RZA Ź KE 
Lad! ATN 
Logogryf HENRYK ŻNITINIEC = == [2] 5 — 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. ap DZ <= 
Kwadraty i kreski zastąpiś literami, aby powstały wyrazy Ę Nice. 
o podanem znaczeniu, Rząd końcowy, czytany z góry na dół, == (| -"- © 
utworzy imią i nazwisko znanego humorysty o Światowej sławie, m 
początkowy zaś, w tym samym porządku, tytuł jego utworu. samm SA 
awr p~ 
Ea ANO O MAREK DERNY = - e a 
0----0 P-L 
D------0 1. dg Te 
WM Wizz do Znaczenie wyrazów: 1 Sprzęt domowy. 2. Kraj w Azyi, 
Ha rer + FIACAA M Zadanie na rozsypane litery. 3. Materya. 4 tłodzaj zboża. 5. Inaczej kij, 6 Imię żeńskie. 
Ułożył $. N Lwów. 7. Utwór poetyczny 8. Drapieżna ryba. 9 Zwierzę d mowe. 
DD — — — — DD : p j 4 10. Dawna broń 11. Ziemia uprawna. 12 Miasto we Francyi. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 13 Utwór Sienkiewicza. 14 Opad atmosferyczny. 15. Ptak 
U] > = HH © == 0 a, a, ©, 6, 6, g, i, i, i, k, n, n, o, T, r, 8, t, t. drapieżny, 
0----0 
iw rL FAZIE: Przysłowiówka. EJEJEJGJEJEJEJEJEJEJSEEEEEEGEG EE 


Uła*,1 A. Lorencki, Warszawa. 

Znaczenie wyrazów: 1. Imię męskie. 2 Terminu używany 

w fi'ozcńi 3 Tytuł naukowy. 4. Ludowy taniec polski 5. Inaczej 

wynik. 6 Uczony duński. 7. Część składowa każdej książki. 
8. Nieszczęśliwi ludzie. 9. Dziki mieszkaniec Ameryki. 


Zr ` „ych zgłosek ułożyć znane polskie przysłowie: 
bra, był, dy, jak, ko, la, miec, nie, nie, nig, po, świa, świat, 
tem, tem, wi. 


Za dobre rozwiązanie wszytkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcra do rozlosowania M. Waligóry: Za, duchem 
wieszcza. Kilka nowych myśli o Mie wn 


Z dziedziny kosmetyki. 


Odpowiedzi. 
Halince, Sokołów. Otrąbki abaridowe jako ciato obojętne 


TRĄBKA SYGNAŁ A „FLUTA“ 
ER na której każdy bez 

w znajomSŚci-nuui, bez 

; nauczyciela i mauki 


PENSION 
NOUVELLE 


| KRAKÓW, ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJOWEGO) 
NA I-SzEM i Il-GrieMm PIĘTRZE 


POKOJE UMEBLOWANE 


OD 2 KORON I WYŻEJ 
=== NA ŻĄDANIE: = 


OBIADY, KAWA, HERBATA 


EN O M ZÓ ZK RZKKR 1  RMRORŻZEZZN M Z > ZL, 


nietylko znakomicie oczyszczają skórę zewnątrz 
ale otwierają pory i dozwalają wszelkim nieczy- 
stościom podskórnym wydobywać się na powie- 
rzchnię. Najłepiej twarz myć gąbką zmoczoną w 
dobrze cieplej wodzie i zanurzoną w otrąbkach. 
Biust i plecy należy myć tym samym sposobem. 


K. P.. Krosno. Wągryna przygotowana jest specyalnie 


przeciw usunięciu czarnych punkcików na twarzy. 
Nieszkodliwa i nie drażniąca skóry Prawdziwie 
skuteczna. Przy stosowaniu wągryny należy uży- 
wać mydła dra Krysiewicza. Do konserwacyi zębów 
i jamy ustnej nadają się najwięcej zalecane przez 
lekarzy, eliksir. proszek i pasta Tymentol wyrobu 
Centr. Labor. Chem. w Warszawie. 


Wszystkie środki kosmetyczne zalecane w tygodni- 


kach i pismach fachowych warszawskich 
otrzymać można 


we Lwowie, ul. Akademicka L. 21 
w magazynie kosmetyczno-pertumeryjnym E. Bawłowskiego. 


Reumatyzm można wyleczyć. 


Bezpłatnie! 


Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, scy- 


atykę czyli „ishias“ i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni- 
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak również setki innych osób, między którymi byli cho- 
rzy przeszło 30 lat cierpiący pa tę chorobę. Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M.E. Trayser, No. 162. Bangor 
House, Shoe Lane, London, England. 


Uwaga. Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 


środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece. 


+ GUMA #¥ 


Specyalności dla Pań i Panów! 


Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie 
zastrzeżona marka oclironna „Kolonia*, najlepsza znana 
do tej pory marka, 3 sztuki K 1:10, 6 szt. K 1-90, 12 szt. 
K 3:60 wraz z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stroni- 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po- 
dania firmy i zawartości za zaliczką albo poprzedniem 
nadesłaniem należytości w markach listowych. 


J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162. 


Jedyna fachowa firma. Illustrowany, obszerny cennik z objaśnie- 


niami i rycinami wysyła dario i opłatnie w kopercie, 


może uaiychmiast wy- 
gryw»ć najpiękiejsze 
pieśni, tańce i marsze 
Nr. 36/10 z drzewa 
zrobiona, oklejona pa- 
pierem skórzanym z ni- 
klową tuhą i mudsztuk. 
z 10 niklow. klapam i 
nikl, kiawiaturą 28/, 
cm. długa razem ze spo- 
sobem użycia K 3—, 
BN L) 3 sztuki K 8:—. 
IM 4 | Wysyłka za zaliczką przez 
C. K. NADWORNEGO DOSTAWCĘ 
HANNSA KONRADA w Briix Nr. 2917 Czechy. 


Główny kataolg z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 


Nowość! 


Chemia i mikroskop 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
bądź, jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro- 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych, 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznyc*+ i badań 
mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetową, znaną ogólnie pod nazwą: 
„Salvesol-Noris*, Nie wyliczam zalet, 
jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris* z watą w nstnikach 
tejże samej nezwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za- 
granicą. 

Do nabycia we wszystkich trafikach. 


ME W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bibułek 
cygaretowych w Krakowie. 
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pierwszorzędnego kuchmistrza z Warszawy. Codziennie kwartet muzyki salonowej 


i i | l z iwnica zaopa- ANTONI KWIATKOWSKI 
pod sPzym zarządem ; Piwo, pilz Renskie, r i trunki h i RUDOLF STRIET | 
wartą została dnia 24 września Cztery gabirety artystyczne z pianinami. restauratorzy. 


= Na on = spółka obficie zaopatrzony magazyn w wszelkiego rodzaju u- 
sez 5 „O / A l N l 22 R Z ogran. brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów. 
l 
o 


odpow. Materyał doborowy. 


WANE (IO Teatri Doborowa kuchnia poi kierunkiem Mata p KPC RARA i ze- 


GH T i i 7 Ceny nader niskie. 
SIENNY l ZIMOWY T wW Krakowie, ul. Stawkowska 14 Specyalność firmy ubrania sportowe. ; 


Wyłączna sprzedaż 


kieszonkowych zegarków Nerkules 


w ładnej 
oprawie, | 
z dobrze 
idącym ` 
werk., 
z sekun- 
dową 
wskazó- 
wką, 
w nocy 
WA swiecąc. 
PER E 3-50. 
jj Na żą- 
danie 
WYySY- 
łam 
darmo i 
opłatnie ` 
ilustr. katalog zegarków, A i 
jubilerskich i części składowych ` 
zegarków, wszelkiego rodzaju na- - 
rzędzi, instrument. muzycznych 
i towarów galaneryjnych 
F. PAMM, Kraków, Zielona 3-53. 


Palnójon na Gwidzdkę 


Tylko Pathóćfon gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy 
płyt. Tylko z Pathefonu usłyszeć można wszystkie instrumenty 
w naturalnej sile i brzmieniu, i tylko Pathefon daje zupełnie 
żywy obraz głosu ludzkiego w śpiewie i mowie. Jak między po- 
p jazdami automobil, tak wśród maszyn mówiących Pathefon stoi 
na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K 45. 


5 nowych modeli pathófonów bez tub od K 65 zmminiową membrana) 
Płyty Pathć zdejmowane według najnowszych metod, co do siły głosu, piękności 
i czystości tonu nie mają sobie równych. — Płyty dwustronne 29 em. po K 450. 


Nowość! Płyty 35 cm. po K 6-— wzbudzają ogólny zachwyt. Nowość! 


Całkowita opera „CARMEN“ na 27% płytach 35 cm. w obsadzie opery paryskiej! 
7 Katalogi darmo i opłatnie. — Naprawy we własnym warsztacie. — Na każdym gra- 
i 


Potrzebuje Pan broni? 


Na polowanie, dla sportu, ogrodu 
lub obrony? To zażądaj Pan na- 
tychmiast cennika Nr. 86 znanej 
w całym świecie bardzo rzetelnej 
firmy A. Antonitsch, fabryka bro- 


mof ia można grać pł zafi i 
g płyty Pathe, zastosowawszy membranę ze szafirem za K 10 PET OZN i alEN 


ZS p a u tnie] Werndla strzelby dla pie- 

S. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 22]. "s YES: 
: same obcięte do formy karabinu 

a j m m y 5 p] . 305. | ostrzelone K1z'—. Takie 

z do śrutu, kalibru 28, K 13:50. Da 


nich naboje najtaniej. 


ks EOG NERE AGARGACY CISY, Dobroczyń i r KŻ 
RATE ENGEREN WE zyńcą lu 
BEE EB EE ME czycy i nak T KJ pr. 
pi m s s zcz ugo. — y a- 

vowość! GROTA W LOURDES  xowość:|| „„MIEMOS” || siziw Sodeiskie mimoraine paki kro przed 
pa nP E ; ji der teraźniejszości 4 x SA W, 

Z) kazadi PORAJ dróbniasłośćć we s rh >< w świat działanie sodeńskich Źródeł leczniczyci 
zdob One tò powróciły zdrowie niezliczonej ilości lu 
pięknie  posypana  błysz.zącymi Odznacza się tem, że 


dzi, których męczył katar, kaszel, chrypka, za 
Iwiazdkami ze statuą Najśw. Maryi ; ; ASK USE ye CE i ı, chrypka, Z 
Bany ortelans bardzo. etekig. || nieszkodliwy i nie zatyka flegmienie i t. p a rozpowszechnienie ich jes 


wnie wyglądająca, 2312 cm. wy-|| porów skóry. — Nadaje >< dziś tak wielkie, że wszędzie je za znakomit 


Precz z chiorkiem' 


| PIERWSZA KRAJOWA 


PRALNIA PAROWA 


jora Żakład chemicznega czyszczenia | farbowania 


Podgórze — Kraków, Nadwiślańska 10. 
l Telefon 1496. 


"r własne | Pierze bez chlorku 


ozdobiona, na stronie wewnętrznej || wołania znakomitego efektu. 


soka za sztukę K. 2.0. twarzy wyraz dyskre- mają i wszędzie używają. Prawdziwe Faya So 
Wysyła za zaliczką lub poprzedniem deńskie pastylki są wszędzie do nabycia i ko 


ra „estanie.a należytoś.i. trej matowei białości. A 
c. k. nadworny dostawca Wszędzie do nabycia. sztuje pudełko tylko 1 Kor. 25 hal. 


HANNS KONRAD || Cena pudełka Kor. 3—. 
Dom wysyłkowy w BRÓX Krem kryształowy Helios 


filie w Galley! 


R « 150. Mydło kr S Najlepsze czeszie zrodło | 
w Krakowie| bieląc sposobem e- 7 „ „Nr. 2936 (Czechy). kaet O, F °! TANIE PIERZE 
W j Lwów Zażądaj P łowe Belios 80 hal. 

; lekrolit Sykstuska 27 ; seray PAR RADEONA AE akara 1 klg. szarego, dartego kor. 2, 
ro 16ycznym. ykstus >" ; ceondencyinij meno kogato illusiro- | | Wysyła się razem frko za K 5. lepszego gatunku Kor. 2:40, 

pizka 9-1] Prasuje sposobem | Rzeszów Naneo, katalog, Sneg Z 4000 || Próbki pudru krysztatowego zgawpół biatogo KB) 
rykański 3 Maja, NO i i Helios wysyła za przestamem białego puchowego K 5'10 
ul Dietla amerykańskim Przemyśl i opłatnie wysłany zostanie. 50 hal. w markach opłatnie. SS - ` r ab EE 

y i = * = art.go w najl. jakości K 6* 

a z pięknym poły- | Szeroka 2, Laboratoryum Kosmetyczne PEFĘ KE f kę szarego LÓŃŃ 
fotel Millera | skiem. Wykonuje tryj - >M O Kein, Białego K 10, najl 
roble 21 wszelkie roboty Gtowackiego, ©: Apteki Edelmana, Sambor Ś. Benisch Š 0) byc c T k sd 

s P ———— = rzy odbiorze o g. 

w zakres chemi- Tarnów OLLE Wszędzie do nabycia. wysyłka franko. 
NAS znórowczynzcze. |-ŻSA Polecenia godne , — j 
g y Sambor - i Gotowe pierzyny * grubonicianego czerwonego, nie 
ponadto wiele] nia i farbowania pienia udowodniona Í Cennik darmo z fabryki |jest przed zakupnem towa- p YNY bieskiego, białego lub żółtego in- 
kańtoró a ER aieni rów użytkowych i podarków | | letu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
antorów wchodzące. Bielsko ygeleniczna gumy. wszelkiego rodzaju przeglą- poduszkami kazda 80 em. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
przy JĘCIA. Hauptstrasse 9. najlepsza aA pchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem i trwałem pie- 

E 


ponadto kantory przyjęcia w całym kraju. 


66 | dnąć mój bogato illustrowa- | rzem K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sama pierzyna 
svecyalność 99 ny główny katalog z 4000 {f £ 10, 12, 14, 16, poduszka K 3—, 3:50, 4—, pierzyny o 200 em. 
Adres: 


A A > zo ka. ||| dług. 140 em. szer. K 13, 14-70, 17:90, 21, poduszki 90 cm. dług. 
gumowa. rycin, który na żądanie ka- || zyc szerok. K 460, 520, 570. Podścibiki z mocnego gradlu |) 
— Wiedeń 11/56 żdemu darmo i opłatnie |] 1S0 em. dług. 116 cm. szer. K 1280. 1480. — Wysyłka za za- 


j á iólan 2-letni łam. liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zamiana d iena- 
Pralnia Parowa Podgócze, Nadwiślańska 1. grarsncya AE Pratorstracso No. 57." Hnua Konrad. || OŚ TY Bie, Bogate Mu. Gozzi 


Dostarcza na żądanie w 48-min godzinach. 


c. i k. nadwornv dostawca 3. Beni s Nr. 7 ; 
w Briix Nr. 2051 (Czechy). enisch w Ibeschenitz Nr. 757 (Czechy) | 


—— L+ LLL NL. 


najnowszy i najpraktyczniejszy system W celu przekonania się o doskonałości 

instalujemy w pałacach, dworach, klasztorach, fabrykach, ho- Światła naszego ,„„Brikettid** zapra, 

telach, restaur cyach, willach, pensyonatach, szkołach, skle- Szamy P. T. Interesantów, do naszych loka 
pach, biurach, dworcach, domach prywatnych Generalne zastępstwo 


„Briketti gd" rsiepsze d w ogóle lam gdzie niema elektrowni | gazowni. wiedeńskiego Tow. ła oświeteń „Briketi 


: s z Patenty we wszystkich państwach. — Gwarancya. s of 
t najtańsze Dogodne warunki spłaty. Cenniki i kosztorysy odwrotnie. w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23/N. 


| romia SUKIEN MĘSKICH EFH] 
właściciel firmy: 


= Leona Grabowskiego saye trakowski — 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. === Telefon Nr. 561. 
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Niespodzianki na Gwiazdkę! 
przyjete są w wielu domach. 


Jednak często kupujący nie zważają na praktyczność podarków na- 
bytych za drogi pieniądz. Jedynym podarkiem, stanowiącym w domu 
przyjemną odmianę jest ulepszony gramofon 
z marką „Aniołek piszący“. W chwilach smutku 
spędza zły humor, rozwesela starych jak młodych, 
zastępuje muzykę każdego rodzaju, i stał się ten 
gramofon dzisiaj poniekąd sprzętem 

ese niezbędnym w gospodarstwie domo- 
wem. Niech RF nikt przy zbliżającym się św. Mikołaju 
nie ominie sposobności zakupienia ulepszonego 
gramofonu z marka „Aniołek piszacy” 


TRAEN AA MAK 


Binhi O PIERWSZORZĘDNY IE saose 100 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 


Jedyny skład ubrań gotowych 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nr. 


u wyłącznego zastępcy 
na Galicyę i Bukowinę 


Józeta Wekslera 


we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej L. 2 
W KRAKOWIE 
przy ul. Floryańskiej 25 i ul. Grodzkiej 71. 


Ogromny wybór płyt na składzie. 


Cenniki wysyła się darmo i opłatnie. Ulgi w spłatach ratalnych. 
| 0 APE „|. E |_| 


Kamizelka męska z rękawami 


z szarej bawełny z wykładanym kol- 

nierzem, z zielonemi wyłogami i z pięknie 

WZOTowan. przodem, z podwójn, guzikami 

z 3 kieszeniami, bardzo trwała, ładna ro- 
bota drutowa. 


Nr. 400. 4. szer. w e ej 42 em. K 5:40 
45 


p, ej 4432. MAO 
bez wykładanego kołnierza, z pojedyncze- 
mi guzikami z 2 kieszeniami, zależnie od 

wielkości po K 2:80, 3:20, 3:50, 4:10. 
Fajwiększy wy bór 


DARMO 


i opłatnie otrzyma każdy mój 

główny katałog z 4000 rycin 

różnych artykułów gospodar- 

czych i podarków wszelkiego 

rodzaju, kióry na Żądanie 
nntyoimiant wysylam 

C. i k. dost. nadworny 


Hanns ad Brüx 2949 


(Czechy). 


" 


wyrobu krajowego. w moim katalogu głównym. à 6 Ho. 
yr aj 5 Bez KE rka Wymiana dozwolona, = 3 m p 
; ub zwrot pieniędzy. € wu 
Kraków ul. Floryańska 4%, tuż przy Rynku Wysyła za zaliczką wprost do ludzi prywatnych znana ze w 2 — ni 
Filia : Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) swej rzetelności światowa firma c. i k. nadw. dostawca = «czo. 
Zwi krk toli ó HANNS „KONRAD, w Brüx Nr. 2923 (Czechy). Rd Dz > A | 
W kr W W użądaj Pan zapomocą karty korespondencyjnej mojego xe 
1ĄZ€© a O 1C. a C katalogu głównego, z 4000 rycin, darmo i opłatnie. <T x 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. z © \ vui 
EW | eo a Zakteś artygl.-kamlazaroi | kotoniawy = ©. uc. 
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—— —— Józefa Kuleszy I 
NUNZZZNNZZNNNNZNNMI ann naprzeciw omentarze '" Ksokomda << z ~ WE 
i [| Talefon 782. P>) ż T =) z 
j 2 E pomada wielki wybór gotewpaù pan uż ©-8 a 
„A h ireng z - ków z piaskowce. graniu | marmers, | = Sa ĘĄ 
S Podejmuje sią wyżczecia wś zgi = 3 
_ pierwsza marka marka paryska | a 1 puch a e- w miejera | 20 poe = 
i ii i klg. vawegu Uaktugo MB, EE m p PELIT! o aeea AE E S L ae | 
M białego I-a 2:80, białego K 4*—, i-a miękk. jak puch pg ewolwer ę 
M K6—, najlepszego I-a K 7—, 8— i 960. Puch pą 2e kólarzy! | Artykuły” s 
M szary K 6:— i 7*—, biały I-a K 10'—. Puch z piersi gg Nr. 112, ii francuskie B g 
m" K 12— od 5 klg. począwszy franko. EJ ż ka tuziu po 5 K, 8 K, lib 
2RANOREF t m ób | panewkowem zapalaczem, bar- 
PADZĄBEJ mirYBOKA WYK — G O TO WA p O S c l E L ~ dzo ulubiony o 6 strzałowy M franko. 
IM nadają każdej postaci wdzięczną figurę, która co do JĄ | = z gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, == | gładko poler., rączka z drzewa o- Wysvł» po wyższ qh 
jj elegancyi jest niezrównaną. Te gorsety przylegają M 1 pierzyna około 180 cm. gług. 120 cm szer. wraz M M | rzechow., cyngiel do rozkładania senach Üy retn 
do ciała jak rekawiczka, nie ugniatając piersi i bieder. Mm z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. m 12 cm. długi K 750. Naboje do jedyny zast. Drawn 


Coraz bardziej wzrastający popyt IRS M dostatecznie napełniona, nowem szarem, puszystem i jg 


jlepiej świ: ji i tych MAA ` i K 16:—, półpuchem K 20' —, puchem jg 
najlepiej świadczy o jakości tych > 2 ASY m trwałem pierzem ,P „p 

i ) abrykatów. | K 24—. Pojedyncze pierzyny K 10 - 12%, 14 — E 
0 SSE E 16—. Pojedyncze poduszki K 3 — 8:50 14—. 


m Pierzyny wielk. 200>(140 em. K 13:— 15—, 18: - B 
Mi 20—. Poduszki wielk. 9070 cm. K 4:50, 5— M 
m 550. Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. gą 
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a lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. || 
M Max Berger, Deschenitz Nr. 406a, Bóhmerwald. M 


M Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- |. 
M niedzy Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. [M 


m o ŻŻŻŻĘŻŻCACC> LL 


many specyalista gozsetów 

w Monarchii. Je © LL.M | Wszędzie do nabycia. 
Ntaków Grodzka udowodniona | Cenniki darmo z fabryki 

9 hygieniczna gumy 

Filie: y najlepsza 

Wiedeń i Lwów.  _ specyalność „O ELUA" 
; , We. gumowa. 

Oddziat ekspedycyjny tu E Wiedeń II/56. 


wysyła katalogi luksu- 
sowe darmo i opłatnie. 


Rok założenia firmy 
1998. 


gwarancya. Praterstrassse Nr. 57. 


0-7 TESESUWYSEKk «IEEE: i WER Mur" 


1WÓW 
1. Halicka 21 


W 


i 


zes” Prawdziwe tylko z podaną dzi j 

Herbabny'ego v | HR 
wmo SS FOP Z podfosforanem 
| 

| 


Od 42 lut przez lekarzy wypróbowany i polecany Syrop piersiowy. Działa uśmierza- | 

jące na kaszel, zatlegimienie i podnieca apetyt. Ułatwia trawienie i odżywianie się i znakomicie działa ; 

na tworzenie się krwi i kości, szczególnie u słabych dzieci. — Cena fłaszki K 2'50, pocztą 40 halerzy 
więcej za opakowanie. — Wyłączny wytwórca i skład wy: syłkowy 

Dra Hellmanna apteka „Zar Barmherzigkeit“ 


(HERBABNY'EGO NASTĘPCA) 


Uważać na falsyfikaty! 


m 180X116 cm. K 13:— i 15— przesyła za pobraniem ją D 


„ Lalki Zabawki, Nowi 


$ Wiedeń, VIH/3, Kaiserstrasse 73 n— 75 k. 


rewolweru syst. panewkow. Nr. 500 za 100 szt. K 8:15. || wyrobów gumowych frart- 


Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwroł | pieniędzy. Bardzo wielki cuskich i 
wybór broni wszystkich rodzaji, znajduje się w moim głównym ka- 

talogu z 4000 rycin, który wysyła się każdemu za darmo i opłacony fiptekarz EDELMAN 
przez znaną zę swej rzetelności światową firmę c. i k. nadw. dostawca SAMBO 


Hanns Konrad, dom wysyłk. w Briix Nr. 2946 (Czechy). 
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PIERWSZA GALIC. FABRYKA 


Warszawskich Cukrów i Marmolady 


A. Sobolewski i Ska 


Sp. z ogr. odp. 


Kraków Podgórze 


poleca znane ze swej dobroci i wykwintnego smaku 


KARMEL K I AE Manzi- 


WANE i MIĘKKIE, 


CUKRY i MARMOLADKI 


Sprzedaż w pierwszorzędnych handlach. 
0 GG Gz B 6 E_JUGEEJAWECJC OOBOCZJBACJGB©cMBQ 


Galanteryi, Mydła, Klinika i ubieraini 


Perfumerye Tlenu 


francuskie poleca lalek we Lwowie. 


poniżej marką ochronną. 


Herbabny'ego Ńromalśczna esencya 


Od 43 lat zaprowadzone i cieszące się wielką skutecznością, uśmierzające bóle 
i wzmacniające muskuły nacieranie. Uśmierza i usuwa bolesny stan muskułów i stawów 
jakoteż i bóle nerwowe. Cena za flaszkę K 2—, poczią o 40 hal. więcej za opakowanie. 


Skład we wielu aptekach, 


` Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny : Stanisław Lipiński, Klisze z własnego zakładu. 


“Drukarnia D. E. Friedleine -w` Krakowia, pod zarządem Pawła Madejskiego. 


